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Wychodzi codziennie w  dwóch w ydaniach:
<Ua L w ow a o ro d ź . 2. popo łudn iu , 
dla pr«fc*rinejl o go& £. $. w ieczorem  

W dnia  św iirteezue zaś d la L w ow a o godzinie 
13 w p o łu d n ie , d la  p ro w in c ji o & w ieczorem . 

W Niedzielę nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

a przesyłką pocztową 
m.esfęcznie zł. 2*— kwartalnie zl. 6*— 

i.*  g ran icą  K w artaln ie  z ł r .  7*50.
W m iejscu z dostawą do domu 

es:eezn ie  1 z ł .  50 c t. k w a rta ln ie  i  z ł. 50 et.
BIURA R E D A K C JI:

nliea Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

*£ Czas odnowić przedpłatę 1 3
Prenumerata ,Gaz. Nar.“ na grudzień b. r.

w ynosi: 
w m i e j  s cu 
na p r o w i n c y i

Po ukończeniu około 15. grudnia powieści 
drukującej się obecnie w odcinku Gazety Nar., 
rozpoczniemy drukować powieści Maryi R od zie­
w iczów n y i Juliana Ł ętow eklego, a fejleton 
literacki Zygmunta K aczkowskiego.

1 zł. 50 ct.
2 zł.

Proces karny
rosyjskiego agenta policyjnego,

L w ów  d. 28. listopada.
Przed sądem kryminalnym w Krakowie 

przeprowadzoną został * tych dniach rozprawa 
ostateczna w procesie, którego przebiegu śledził 
cały naród polski niezawodnie z najwyższem za­
jęciem. Stał bowiem przed sądem niepospolitego 
rodzaju zbrodniarz — jak go słusznie napiętno­
wał prokurator, potwór moralny, którego nazwi­
sko przyszłe pokolenia będą powtarzały jako 
symbol skończonego łotro.stwa, połączonego 
z rzadką, istotnie fenomenalną przebiegłością 
i bezczelnością — zbrodniarz, którego dostate­
cznie charakteryzuje ta okoliczność, iż po tem 
wszystkiem, co o nim powiedział prokurator, 
a od czego każdy, w kun chociażby najmniejsza 
iskierka wstydu w duszy tleje, musiałby onie­
mieć, gdy nawet jego obrońca stwierdził, iż mu­
siał sam czuć się wyrzutkiem społeczeństwa 
kopniętym nogą, jak gad szkodliwy — on je­
szcze z zimną krwią wygłasza długą mowę, 
w której próbował szalbierczemi wykrętami zje­
dnać sobie umniejszenie czekającej go kary.

To już istotnie szczyt bezczelności i trudno 
pomyśleć, i trudno wyobrazić sobie człowieka 
bardziej wyzutego ze wstydu, więcej bezczel­
nego- . t  rLecz zainteresowanie się procesem Jozefa 
Hendigera całej naszej opinii publicznej nie po­
legało li na osobistości tego niezwykłego oszu­
sta. Tam w sali rozpraw publicznych krakow­
skiego sądu kaniego w osobie Hendigera stał 
pod pręgierzem ten system wychowawczy, który 
Hendigera wypielęgnował, stał Apachtin, kura­
tor szkół w Królestwie, z całym swoim apara­
tem pedagogów-szpiegów...

Na podstawie przepisów austryackh go ko­
deksu karnego roztrząsał tam trybunał, złożony 
wyłącznie z Polaków, wypadek oszustwa, w któ­
rym 6troną oszukaną było krwawo zapisane 
w dziejach polskiej martyrologii tretoje atdide- 
nije carskiej kanceiaryi przybocznej, władze na­
czelne petersburskiej policyi. Zaiste, dziwny 
zbieg okoliczności 1

Ileż to denuneyantów, zawodowych szpie­
gów i agentów prowokacyjnych bywa i jest utrzy­
mywanych z funduszów policyi carskiej ! Ilu 
z nich, podobnie jak to próbował uczynić Hen- 
diger, gdy nie mogą zwęszyć wypadków, nada­
jących się do dennneyacyi, dla uzyskania na 
grody wprost z m y ś l a  na upatrzone przez sie­
bie osoby pewne obwinienia, które wystarczają 
policyi moskiewskiej do więzienia nieszczęśli­
wych ofiar i do wysyłania ich na wygnanie Bóg 
wie gdzie, bez dowodów i bez sądu ? Prokurator 
krakowski’, dr. Tarłowski, odróżniając lojalnie 
6ądy rosyjskie, zaznaczył w najogólniejszych wy­
razach działalność setek owych tajemniczych, 
samowolnych ijuasi-są,dów policyjnych, możliwych 
tylko w państwie, gdzie panuje niczem nieogra­
niczony despotyzm biurokracji, wskazał, jakie to 
niebezpieczeństwa ustawicznie grożą każdemu, 
kto żyje pod władzą rządów rosyjskich od wszech­
władnej, podejrzliwej, czyhającej na zdobycz, 
a bez kontroli działającej policyi moskiewskiej, 
której duszą są żądni zarobku donoszczyki. To 
jednak, co dr. Tarłowski wypowiedział z należy- 
item odważeniem doniosłości każdego wyrazu, 
jak nie mogło być inaczej z trybuny, z której 
przemawiał, usiłował obrońca Hendigera, adwo­
kat Szaflaiski rozszerzyć na korzyść swojego 
klienta, i przedstawić całą sprawę Hendigera, 
jako sztuczkę prowokacyjną policyi moskiewskiej. 
Przyznać potrzeba, iż w tym wypadku rozprawa

MIŁOŚĆ OJCZYZNY
w pojęciu Adama Mickiewicza.

(Przemówienie prof. dr. L. FINKLA na uroczystości Mic­
kiewiczowskiej w Dublanach d. 26. listopada 1892).

Kiedy wymawiamy święte i głębokie sło- 
m i ł o ś ć  O j c z y z n y ,  to wszyscy czu­

j m y ,  co one w sobie mieszczą; czujemy, ale 
sobie może z tego uczucia niezupełnie umiemy 
zdawać sprawę. Przenika ono dusze naszą, jako 
wofi czysta i błoga, porywa nas w chwilach za­
pału, pokrzepia w dniach rozpaczy, wskazując 
wyższy cel życia, ale wyznajmy: dzieje się to 
najczęściej bezwiednie. Czom jest to uczucie, 
do czego zobowiązuje — o to nie pytamy, to ba­
dać jakobyśmy się obawiali, by dotykając go nie 
f°*wiać ideału, bez którego (bo i to dobrze czu­
jemy) życie stałoby się czczem i pustem. Może 
więc nie godzi się „rozumkować" n ad n iem ?  mo­
że pytać o to poetę w okresie organicznej pracy 
rzecz niebezpieczna i niepraktyczna?

Ale miłość ślepa — to dopiero pół miłości. 
Może ona być gorącą, ognistą, może być silną 
bronią w pewnej chwil', ale nas już taka miłość 
nie potrafi zadowolić, bo my chcemy wiedzieć, 
jeśli kochamy, dlaczego kochamy, bo nam po­
trzeba to wiedzieć, aby odrazu odeprzeć i odrzu­
cić ponętę haseł błyszczących, ale nietrwałych, 
wyrozumowanych, ale niezgodnych z wrodzonem

sądowa nie dostarczyła żadnego materyalnego 
dowodu na te posądzenia, o ile one odnosiły się 
do zmyślonego przez Hendigera spisku dynami­
towego ua życie cara, i dlatego słusznie przewo­
dniczący trybunału przerwał te wywody. L e c z  
r o z p r a w a  w y p r o w a d z i ł a  n a  j a w ,  i ż  
H e n d i g e r  b y ł  w W a r s z a w i e  n a  w i o ­
s n ę  b. r. z p o l e c e n i a m i  o d III. o d d z i a ł u 
c a r s k i e j  k a n c e i a r y i  p r z y b o ez n e j,  a 
w ł a ś n i e  n a  t e n  c z a s  p r z y p a d ł y  t a m  l i ­
c z n e  b a r d z o  a r e s z t o w a n i a  z w ł a s z c z a  
p o m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą .  I n a  rzecz rodzin 
tych nieszczęśliwych proponował Hendiger dr. 
Asnykowi urządzenie w Krakowie odczytów pu­
blicznych! Ciekawe zachodzi teraz pytanie, czy 
rząd rosyjski, skoro w publicznej rozprawie są­
dowej stwierdzonem zostało, że Hendiger bez 
skrupułów żadnych denuneyował niewinnych 
ludzi, byle otrzymać za ich głowy nagrodę szpie­
gowską — c z y  t e n  r z ą d  z e c h c e  t e r a z  
o k a z a ć  t y l e  p o c z u c i a  s p r a w i e d l i w o -  
ś e i  i g o d n o ś c i  w ł a s n e j ,  i ż  o w e  o f i a ­
r y  H e n d i g e r a  p o w r ó c i  i c h  r o d z i ­
n o m  ?....

W procesie Hendigera wywarli Polacy 
szlachetną zemstę na rządzie moskiewskim. W 
całym przebiegu rozprawy nie dotknięto bowiem 
tych stosunków niezdrowych, które podobnym 
indywiduom, jak Hendiger, uwożliwiają narażanie 
na niebezpieczeństwo całego społeczeństwa na­
szego, przez rząd rosyjski wyjętego z pod pra­
wa. Tak prokurator jak i przewodniczący trybu­
nału utrzymywali cały tok rozprawy ściśle w 
granicach przedmiotu, ujętego w ciasne ramy 
aktu oskarżenia. Lecz każdy Moskal uczciwy, 
który będzie miał sposobność czytać sprawozda­
nia z tej rozprawy, pewnie zarumieni się za oj­
czyznę swoją, gdzie instytucya szpiegów stanowi 
podstawę urządzeń administracyjno-politycznych. 
Taki Hendiger oparł też swój plan piekielny na 
łatwowierności i braku skrupułów u policyi ro­
syjskiej, gdy jes t  w grze posądzenie Polaków o 
polityczne knowania — i zadrwił sobie z tej jej 
łatwowierności kapitalnie. C z y ż  d l a  r o s y j ­
s k i e j  p o l i c y i  n i e  b ę d z i e  s p r a w a  H e n ­
d i g e r a  n a u c z k ą ,  a ż e b y  d o n o s y  a g e n ­
t ó w  s w o i c h ,  w n o s z o n e  n a  P o l a k ó w ,  
p r z y j m o w a ł a  w o g ó l n o ś c i  o s t r o ż n i e j ,  
n i ż  b y w a ł o  t o d o t ą  d...

W sprawie emigracyi
L w ów  d. 28. listopada.

Stosy artykułów i korespondenćyj nadruko­
wały pisma ruskie w sprawie emigracyi, a całą 
treścią tych enuneyacyj było tylko popisywanie 
się ro^pasanym aż. do kołowacizny. antypol&cy- 
zmem. Jedynem w pismach ruskich, co może się 
przyczynić do gruntownego wyświecenia tej bo­
lesnej sprawy, były artykuły p. Chmielewskiego 
w Gascc e Narodowej umieszczone, które zostały 
tak w Dile jak w H al. Rusi powtórzone, ale 
z różnicą, że organ inoskalofilski przynajmniej 
uczciwie przyznał, zkąd czerpie te wiadomości.

Wszelako istotnie rzeczony przyczynek do 
tej bolesnej sprawy napotykamy w sobotnim nu­
merze D ila . Nie mówimy o jego artykule wstę­
pnym, w którym prawi o „świętej karczmie11, 
docinająe nią szlachcie polskiej, ale o korespon- 
dencyi „Z pod Złoczowa".

Autor korespondencyi niesłusznie prawi, że 
to ze strony „polsko-pańskiej" gardłują przeciw 
duchowieństwu rusko-katolickiemu, jakoby tylko 
ono zawiniło w sprawie emigracyi ludu. Nikt 
nie zwalał winy na samo to duchowieństwo, a naj­
mniej „strona pańsko-polska". Ale mniejsza o to, 
— autor korespondencyi pisze dalej:

„Kto dba, a kto nie dba o lud, niechaj 
posłuży choćby oto następujący przykład, . — a 
takmh przykładów jest mnóstwo w kraju, tylao 
potrzeba je podawać do publicznej wiadomości.

„Jest w złoczowskim powiecie w i e ś  Ce-
c o w a, własność Frauzosa, żyda z Tarnopola. 
-Franzos kupiwszy lę wieś przed 12 laty, oddał 
ją  w dzierżawę żydowi Dawidowi Markusowi. 
Ten Markus w przeciągu kilku lat potrafił wszel- 
kiemi prawemi, a po większej części nieprawemi 
sposobami doprowadzić do tego, że wykupił od 
włościan połowę gruntów i przyłączył do obszaru 
dworskiego, tak, iż dzisiaj znaehodzi się tam 
t y l k o  t r z e c h  g o s p o d a r z y  — reszta zaś 
to sami dworscy słudzy albo dzienni zarobnicy.

uczuciem, haseł, które spychają miłość Ojczyzny 
na drugi, na Halszy plan. A czy naprawdę lo­
giczne rozumowanie, oparte na. naturze człowie­
ka i dążeniach ludzkości może zachwiać to na j­
droższe uczucie?

Czy też raczej — jak mniemamy -— musi 
je utrwalić, na wszystkie p o c i s k i  mocnem i nie- 
złootnem uczynić? Jeżeli na przykład dowiemy 
się, że przywiązanie do ziemi, na której urodzi­
liśmy się, z której niejako wyszliśmy, która uro­
biła naszą istotę fizyczną, a przyczyniła się do 
duchowej, jes t  tak naturalnem, tak koniecznem, 
jak miłość dzieci ku rodzicom, że była ona, jest 
i (śmiało twierdzić można) będzie po wszystkie 
czasy i u wszystkich ludów, które stale na, zie­
mi osiadły, uprawiać i żyć z niej umiały. Jeżeli 
się dowiemy, że opuściwszy tę ąiemię, wśród naj­
lepszych warunków gdzieindziej tęsknimy ku 
niej, co się na niej dzieje wiedzieć pragniemy: 
wiadomość dobra nas weseli, a zła p0grąża w 
smutku.

Możeli osłabić czy raczej spotęgować to 
uczucie, gdy rozbierając je, odkrywamy, że w je ­
go głębinach tkwi coś więcej niż tylko przywią­
zanie do ziemi, do nieba, do powietrza rodzi- 

j mego. że w niem gore miłość dla wszystkich 
1 ludzi, zamieszkujących naszą Ojczyznę, że choć­

byśmy się napoili niewiedzieć jakim kosmopoli­
tyzmem, .nie potrafimy przyjąć równą radością 
wielkiego czynu naszego rodaka a nie-rodaka, 
jednakową boleścią odczuć hańbę swoją ą o b cą ! 
Obejmujemy zai miłością nietylko dzisiejsze po­
kolenie, ale przeszłe i przyszłe pokolenia, z ich

„Dzisiaj żyją tam ludzie gorzej niż w pie­
kle, nie znają ni niedzieli ni świąt, albowiem 
„pan" pozwala z ciężkim trudem zaledwo raz 
na rok pójść do cerkwi, do spowiedzi wielkano­
cnej. O szkole ani słychu, pomimo że Radzie 
szkolnej wiele razy przedstawiano piekącą po­
trzebę założenia tam szkoły.

„Ale i ksiądz nie wiele może tu zrobić 
swemi naukami. Kiedy tu ksiądz w niedzielę 
albo święto przyjedzie z nabożeństwem, nie mo­
że mieć parafian w cerkwi, ponieważ dzienni 
zarobnicy tłumnie oblęgają dwór od rana do po­
łudnia, czekając na tygodniową wypłatę swego 
zarobku — „pan“ wypłaca bowiem tylko rano, 
czeladź zaś musi jechać co niedzieli i święta 
z transportami wódki i zboża do Złoczowa, Po­
morzan i Zborowa, albo ot tak przesiaduje we 
d w o rze , czekając na  rozkazy wielmożnego 
„pana".

„Ksiądz po przyjacielsku przedstawiał Mar­
kusowi, aby zmienił ten swój sposób postępowa­
nia, krzywdzący w najwyższym stopniu uczucia 
chrześcijanina, ale to nic nie pomogło. Udał się 
więc ksiądz o pomoc do ck. namiestnictwa, gdyż 
rozchodziło się tutaj o naruszenie ustawy o wy­
poczynku niedzielnym. I czyż przyszło namie­
stnictwo w pomoc księdzu? czy nakazało Mar­
kusowi szanować obowiązującą ustawę? Podobno 
tego wszystkiego nie było, skoro t«n „pan" na­
kazał swojej czeladzi we W i e l k i  p i ą t e k  — 
a więc w jedno z największych świąt naszych — 
robić w polu pod karą utraty służby; a i dzien­
nych zarobników pędzono do roboty i zagrożono 
im, że jeśli nie pójdą, to potem nie będą do 
roboty przyjmowani. Przez całe żniwa zwożono 
sterty, przekładano kopy — w ogóle w niedzielę 
i święta szła robota jak w dzień powszedni. I  
jakżeż ma tu ksiądz uczyć, podnosić moralność, 
skoro jest ktoś, co tej pracy przeszkadza i lud 
tak strasznie demoralizuje? A rząd milczy...

„Materyalne położenie tych biednych bia­
łych murzynów jeśt  nie do pozazdroszczenia. 
Już teraz, w listopadzie, ciężki przednówek u 
n ic h : ehleba nie ma prawie nigdzie, a jedynem 
pożywieniem są kartofle, których gdzieniegdzie 
może do Bożego narodzenia wystarczy. Jarmarki 
na bydło jeszcze od sierpnia zamknięte. Nastał 
czas płacenia podatków, zaopatrywania się na 
zimę w kożuch, buty i opał, a grosza znikąd nie 
wydobędziesz! Egzekutorowie podatkowi pospi- 
sywali odzież, ostatnią ćwierć zboża schowaną 
na chleb na Boże narodzenie, a to wszystko, aby 
sprzedać na lieytacyi d. 28 listopada. A wszak- 
żeż są u nas na papierze jakoweś ustawy, nie- 
pozwalające fautować niektórych niezbędnych 
rzeczy kontrybuenta, podatkowego!

„Jest u nas i (druga instytucya Rad powia- ‘ 
towycb, która ma doglądać gospodarki gmin; a ! 
czem uż ta Rada powjatowa nie kontrolowała po- J  
przedniego wójta, Mtóry wiele krwawej pracy * 
ludzkiej sp rzeniew iefcł?  czemu nie dopuściła do 
tego, aby jego nadużyciom koniec położono, iżby 
ludzie nie płacili pb drugi raz tego, eo w wój­
towskiej kieszeni ugrzęzło?

„Dotychczas nie słychać jeszcze o emigra­
cyi, aie jedao podstępne słowo wystarczy do za­
wieruszenia przygniecionego ludu, nędza bowiem 
może człowieka popchnąć do wszystkiego. Nie 
wiele pomoże rada 1 choćby najpiękniejsza nauka 
księdza, tam, gdzie nie ma co jeść i gdzie nie 
ma sposobu, aby podtrzymać nędzne życie. Wiele 
dokazałaby pomoc rządu, gdyby wziął biedny lud 
w opiekę przed pijawkami, wysysającymi z niego 
soki ostatnie, tudzież gdyby dopilnował wykony­
wania ustaw o lichwie, pijaństwie i wypoczynku 
niedzielnym. Niemałoby dopomogło włościanom 
udzielanie pożyczek z Banku krajowego na za­
kupienie i parcelowanie większych posiadłości, 
wystawiam ch na sprzedaż, gdyby niestety inte­
resów kastowych nie stawiano ponad wyższe 
interesa ogółu włościaństwa, i gdyby nie obwo­
ływano (?), że polityka polskiej szlachty na Rusi 
nakazuje sprzedawać wieś raczej żydowi niż wło­
ścianom na rozparcelowanie".

j’uż jakimś projektem , tymczasem oświadczyli 
oni, że nie stawiają na razie żadnych wniosków. 
Bezprogramowość ta zdaje się być pozorną. Pod 
jej osłoną, kryje się prawdopodobnie cała takty­
ka, z jaką Amerykanie przystępują do rzeczy. 
Widocznie radziby oni zbadać pierwej dobrze 
sytuacyę i wywołać w tym celu długie debaty, 
aby następnie w toku dyskusyi, w odpowiedniej 
chwili przedstawić swoje projekta.

Wobec tego zanosi się na dłuższe trwanie 
konferencyi, zwłaszcza, że jak donoszą dzienniki, 
zarzucono stół konferencyi mnóstwem najróżno­
rodniejszych wniosków.

Wprawdzie tylko pewna część tych proje­
któw stanie się przedmiotem dyskusyi, gdyż wie­
le jest między nimi takich dziwolągów, które 
nigdy pod obrady nie przyjdą — ale w każdym 
razie debata na posiedzeniach plenarnych może 
dać konferencyi nie mało zajęcia.

Ze względu na różne możliwe tematy 
obrad, nastręczają się nam tutaj następujące 
uwagi.

Poprzednie konfereneye monetarne nie do­
prowadziły do praktycznych wyników z tego 
głównie powodu, że więcej zajmowały się te- 
oryą waluty i rozprawami na temat skrajnych 
postulatów óiflietalLmu i monometalizmu, aniżeli

m ą j m

ik ie^ -e

estyą naprawy i stopniowego ule- 
w obiegu międzynarodowego, 
y obecnie stan rzeczy, uprawnia nas 

wypuszczenia, że obrady konferencyi 
ejdą na bardziej praktyczne tory, 
nie zwichnął ich pesymizm zapa- 

teź gra interesów międzypaństwo-

w  B r u k s e l i .
Lwów d. 25. listopada 
1.

Spodziewano się, że delegaci amerykańscy 
przybędą na konferencyę brukselską z gotowym

sław y mnmy chlubę, z ich widoków nadzieję. 
Język, ośw iatę, zw yczaje i prawa ojczyste u w a - ' 
źamy za naszą w łasność, n ietylko je  cenim y, 
szanujem y, jak inne, ale kocham y, kocham y go­
rąco i duszą całą, inaczej niż nabytki w iedzy i 
um iejętności innych narodów. To się zaprzeczyć  
nie da, w ykorzenić się  nie da, bo jest to w yni­
kiem setek tysięcy przyczyn, które składają się 
na w ytw orzenie narodowości, na poczucie naro­
dowe i na m iłość narodu. Pow iem  w ięcej : to 
poczucie narodowe jest n ietylko naturalnem , ale 
je s t  koniecznym  warunkiem  postępu ogólnego, 
bo tęn że, przynajmniej jak dotychczas, m oże się  
rozwijać tylko wśród narodów i przez narody. 
N ie m ówię tu oczyw iście n ic  nowego —  do tego  
pretensyi n ie mam —- pow iedziano to n ieraz i 
szerzej i lepiej, ale dzisiaj to siln iej niż k iedy­
kolwiek, należy przypom inać. Przypom inać na- 
l eży, że m iłość Ojczyzny polega n ie w  sam em  
uczuciu tylko, nietylko w  gotow ości słu żen ia  jej 
życiem  i m ieniem  w ch w ilach  groźnych, ale że 
nakłada ona obowiązki ciąg łe, n ie ustające w ża­
dnym  okresie czasu, w żadnej dobie żyw ota, że 
się  o tych obowiązkach trzeba p iln ie  dowiady­
w ać, aby je spełn iać skrupulatnie, a dowiadywać  
się najlepiej z życia tych, którzy byli niejako 
wzorem w m iłości i usługach tej czci najgodniej­
szej Pani.

Kogoż zaś częściej i natarczywiej pytać nam 
o to, jak nie Mickiewicza, duchowego ojca całej 
epoki, wielkiego, gorącego patryotyzmu, kogoż 
jeśli nie tego, którego „charakter objawił się na 
wysokości geniuszu, a między słowem i życiem

praktyczną 
pszania

Ziń 
poniekąd 
brukselskie 
byłoby tylko 
trywań, lub 
wych.

Okres od roku 1848 do 1872 (według Soet- 
beera od 1850 do 1870) — znamienny dwufcro- 
tnem zachwianiem się relacyi i to w dwu prze­
ciwnych kierunkach: najpierw chwilowo na ko­
rzyść,, a potem stale na niekorzyść srebra — 
zdyskredytował system waluty podwójnej i otwo­
rzył • oścież wrota p o s t ę p o w e j  i d e i  
z ł o  tę.gro m o n o m e t a l i z m u .

Zwolennicy atoli nowo obudzonego prądu, 
zamiast s t;cgp n i o wą przeprowadzać r e f o r m ę ,  
poczęli odrazu wprowadzać w życie ostateczny 
postulat złotego monometalizmu t. j . c z y s t ą  
walutę złotą, d e m o n e t y z u j ą c  n i e r o z ­
w a ż n i e  s r e b r o .

Reforma tego rodzaju, trafiwszy na nieprzy­
gotowane odpowiednio stosunki społeczno-ekono­
miczne, wywołała zamięszanie, a w dalszym cią­
gu — jak zwykle w takich razach — silną r e -  
a k c y ę, ujawnioną w energicznych żądaniach 
r e m o n e t y z a c y i  b i a ł e g o  k r u s z c u .

O ile lata od r. 1878 aż do mniej więcej 
I S A  były okresem przeważnych reform w kie- 
rMmi czystej waluty zło tej; o tyle następne cza- 

y stmowią okres reakeyi przeciw zbyt pospie- 
znenu wprowadzeniu „czystej" waluty złotej i 

oilepiinięciu srebra od mennic, które wobec tego 
tenSL bardziej, obok wzrostu produkcyi, npada 
w c \ i e .

Z a ł a t w i ć  s ł u s z n e  ż ą d a n i a  r e a k ­
c j i  i p r z y z n a ć  s r e b r u  o d p o w i e d n i e  
d z i s i e j s z y m  s t o s u n k o m  z n a c z e n i e  
w r z ę d z i e  ś r o d k ó w  o b i e g o w y c h  — 
o t o n a j p i e r w s z e  i n a  r a z i e  n a j g ł ó ­
w n i e j s z e  z a d a n i e  k o n f e r e n c y i  b r u ­
k s e l s k i e j .

Różne na ten temat istnieją projekta; prze­
ważna ich część jednak, opierająca się na skraj­
nych postulatach bimetaiizmu, nie nadaje się — 
zdaniem naszem — o tyle do dyskusyi na kon­
ferencyi brukselskiej, że mogłaby tam wywołać 
zadawniająey się już powoli spór bimetalistów 
z monoinetalistami, a ten nie dopuściłby pewnie 
do żadnych wniosków praktycznych i konferen- 
cya przyniosłaby znowu cenny wprawdzie, ale 
dla praktyki życia nie wystarczający plon nau­
kowy, zamieniając w ten sposób swą rolę ponie­
kąd z „międzynarodowym zjazdem ekonomistów".

Wobec tego powinny owe projekta skrajne­
go bimetaiizmu ustąpić miejsca projektom wyko­
nalnym wśród obecnych warunków, projektom 
pośrednim, stojącym na punkcie kompromisu po­
między złotym monometaliztnem, a żądaniami 
reakeyi.

Potrzebę takiego kompromisu przekazał 
zwolennikom monometalizmu Adolf Soetbeer, j e ­
den z najdzielniejszych jego obrońców, a prze­
kazał ją jakby testamentem w ostatniej przed­
śmiertnej pracy na temat remonetyzacyi srebra.

Projekt odnośny skreślił Soetber także w

Rok X X X I.
Ogłoszenia i przedpłatą przyjmują

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej",ul 
Czarnieckiego L 2 (.sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowicza plac Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro 

Dzienników" ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p r z y jm u ją :

W PARYŻU: C. Aaau> (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We WIEDNIU: Haasenstein A k ogier 
(Otto Maas), Walfisdigasse 10; Rudolf Moose, Seuer- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Duktr 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Knmpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. S'einer. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein A Vo< lar. i 
Q. L. Danbe et Comp. — W WARSZAWIE: R rb- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głeuenla ■wyeiąji* «* 

jednosipaltowT wiem  lub jego Miejsce 6 et. — Bej 
alaiay i Nadesłane aa wiem lub jege mtejses 19 1

N. Fr. Fresse z br. nr. 10.036 i 10.037 w  12 
punktach. Z projektem tym jednak bardzo t ru ­
dna zgoda, gdyż z jednej strony stawia c a  dla 
srebra zbyt mały horoskop; z drugiej zaś nara­
ziłby państwa związkowe w razie przyjęcia go na 
zbyt wielkie straty.

Tak np., jeżeli według zmodyfikowanych 
obliczeń A. de FoTille’a z r. 1885 przyjmiemy, 
że zapas srebrnych monet we F ran c ji  wynosi 
2, 500 mil. franków i jeśli, po odtrąceniu srebr­
nych monet zdawkowych i skompenzowania za­
granicznych, we Francyi obiegających z francu- 
skiemi, obiagającemi za granicą przyjmiemy ilość 
srebrnych monet obiegowych — per inconces- 
sum dla okrągłego jedynie rachunku — na 2000 
mil. franków, natenczas, gdyby przyszło według 
projektu Soetbeera przebić pięciofrankówki fran­
cuskie o relacyi 1 : 15 5 na nowe według propo­
nowanej przez Soetoeera relacyi np. 1 : 20, to 
wówczas

1 1 _  i  62
15.5 ' 20 ~  i

4 : 3-1 =  62 : 62x 
x =  0-775 

=  0-775 X  2.000 fr. =  1.550 mil, f r . i  
2000 mil. fr. — 1550 mil. fr. =  450 mil. fr.
stracićby musiała Francy a na tej operacyi, co 
najmniej 450 do 500 milionów fr.

W takim samym stosunku*»»i«fołł8 mutandis
przedstawiłyby się także w razie przyjęcia projektu 
Soetbeera, straty innych państw konwencji ła­
cińskiej, tudzież Stanów zjednoczonych na dola­
rach i Angiii na rupiach indyjskich; wobec tego 
więc projekt Soetbeera nie może — zdaniem n a ­
szem — liczyć na głosy delegatów konferencji 
brukselskiej.

Zresztą tem trudniej spodziewać się możua 
przyjęcia powyższego projektu, z tego względu 
że już raz odrzucone zostały projekta Leyyego 
(r. 1881) i Dechend’a, n? których opiera się w 
zasadzie projekt Soetbeera.

Sądzimy że w ogóle żaden z projektów, 
zbyt ścisły tworzących system, a krępujących 
zbytnio swobodę pojedyńczych państw nie zaoła 
na razie znaleźć przyjęcia, natomiast pewne 
środki zaradcze, mające zapobiedz dalszemu spa­
daniu srebrnych monet obiegowych powinny sta­
nowczo już teraz być uchwalone. Środki zarad­
cze tego rodzaju rozrzucone są po różnych sy­
stematycznych projektach remonetyzacyi srebra.

Zebrawszy je  eklektycznym sposobem i do­
dawszy do nich te, które się nam nasunęły z 
własnej obserwacyi, zestawiamy tu następujące 
punktacye, przedstawiające się nam, jako 
najodpowiedniejsze na razie do nawiązania umów 
międzynarodowych w sprawie remonetyzacyi 
s re b ra :

1. Ponieważ rozchodzi się o to, aby pod­
nieść wartość srebrnej monety obiegowej, wybi­
tej już i wybijanej w poszczególnych państwach, 
tudzież wartość certyfikatów, opiewających na 
srebro — a można to uczynić jedynie przez 
wywarcie pewnego wpływu na regulaeyę pro­
dukcyi srebra i odpowiednie powiększenie jego uży­
cia monetarnego, co znów tylko w związku pewnej 
ilości państw da się uskutecznić, przeto konie­
czny jes t  pewien układ międzynarodowy.

2. Wobec tego że, jak uczy doświadczenie, 
kumulacja wielu, choćby najpiękniejszych żą­
dań i projektów nie doprowadza do praktycznych 
rezultatów — nie należy od wspomnianego po­
wyżej układu żądać zbyt wiele, ani też łączyć 
go z kwestyą waluty światowej, lecz poprzestać 
na tem, aby państwa, przystąpić mające do 
związku zobowiązały się przedewszystkiem do 
zakupowania corocznie pewnej ilości srebra na 
cele monetarne.

Umówiony w ten sposób kontyngent srebra 
zakupują państwa w procentowych udziałach, 
umówionych, a raczej wytargowanych według 
stopnia, w jakim które z państw w kwestyi sre­
bra jest interesowane.

4. Gdy w ten sposób zakup srebra będzie 
zapewniony, mogą poszczególne państwa używać 
swej części srebra według upodobania, byleby 
tylko na cele monetarne. Zbytnie krępowanie 
swobody państw w tej sprawie, byłoby na razie 
nieodpowiednem, zwłaszcza, że wkraczałoby ju t  
w odrębną kwestyę waluty światowej — między­
narodowej.

5. Ponieważ produkcja srebra bardzo jest 
silna, a rozszerzenie widoków dla srebra wpły­
nęłoby tembardziej zachęcająco na eksploatację

nie było rozbratu?£< Wszak to o nim powiedziała 
z niewiast polskich najlepsza Klaudya Potocka: 
„wyższy jest od nas wszystkich sercem, cnotą, 
duszą, jak jest geniuszem wyższym od wybra­
nych". Wiemy, że Mickiewicz sam sobie zada­
wał to pytanie, czem jes t  ta idea Ojczyzny, pa­
nująca nad całem życiem narodu, nad jego lite­
raturą i oświatą, ta idea „wielka, rozległa, n ie­
zmierna ?“ Co taki geniusz mówił o miłości Oj­
czyzny, jak ją pojmował i jak spełniał, to już 
nietylko studyum literackie, ale wskazówka, ale 
nauka dla nas.

Trzebaby zapewne przejść wszystkie koleje 
życia poety od chwil stowarzyszeń filareckich do 
czasu objęcia katedry w Paryżu, od życia na 
emigracyi do śmierci nad Bosforem, bo we wszy­
stkich świeci miłość Ojczyzny blaskiem jasnym, 
nigdy nieściemnionym, trzebaby wszystkie nie­
mal dzieła jego przejść po kolei, bo unosi się 
nad niemi w istocie duch jeden, a nim miłość 
Ojczyzny — aby dać obraz pełny, wyczerpujący. 
Nie pora po temu. Znamy zresztą dobrze ten ży­
wot cierpień i poświęcień, tęsknoty i nawoływa­
nia, umiemy na pamięć te podniosłe miejsca j e ­
go poezyj, w których jest jakoby objawienie 
wielkiego jego ideała. Przytoczę jeden z najdro­
bniejszych wierszyków, a odchyli nam się o d r a ­
zu ta dusza miłości pełna. Wierszyk powstał 
w Szwajcaryi, w Lozanie, kiedy poeta objął tam 
katedrę filologii klasycznej i, jak sam pisał, prze­
żył chwilę swobody i wewnętrznego orzeźwienia, 
stał się niebawem zepsutem dzieckiem współko- 
legówj rządu i akademii. Spoglądał wtedy z okien

na jezioro Lemańskie i na Alpy, używać mógł 
w całej pełni cudów przepięknej natury. A je­
dnak, kiedy się „nagle zbudził z snu strasznego, 
co go długo trudził", a „ziarno duszy nagie" wy­
chyliło się znowu z pod brzmienia klęsk, tak się 
odezwał:

Gdy tu mój trup w pośrodku was zaBiada,
W  oczy zagląda i głośno zagada:
Dusza wówczas daleka, ab, daleka,
Błąka się i narzeka, ah, narzeka.'
Jest u mnie kraj, O j c z y z n a  my ś l i  m o je j ,
I  liczne mam serca mego rodzeństwo,
Piękniejszy kraj niż ten co w oczach stoi,
Rodzina milsza, niż całe pokrewieństwo —
Tam w pośród prac i trosk i śród zabawy 
Uciekam ja. Tam siedzę pod jodłami,
Tam leżę wśród bujnej i wonnej trawy,
Tam pędzę za wróblami i muszkami,
Tam widzę jak w ganku biała stąpa,
Jak  ku nam w las śród łąk zielonych leci,
I  w pośród zbóż, jak w toni wód się kąpa,
I  ku nam z gór jak jutrzenka świeci...

Nieprawdaż, jakie to proste a jakie wiel­
kie wyznanie w tych słowach narzekania, w tych 
wyrazach „o ojczyźnie myśli swojej", „o rodzi­
nie milszej, niż całe pokrewieństwo*. Jakie to 
r e a l n e  przywiązanie do ziemi rodzinnej, „buj­
ną i wonną trawą porosłej", jak szczera tęskno­
ta do jej uciech i zabaw nawet, do tej ziemi 
ojczystej, którą w „Panu Tadeuszu" porówna 
z zdrowiem, opisze z miłością, w potężnym peł­
nym przedstawi obrazie, z wszystkimi właści-



GAZETA NARODOWA z Wtorku daia 29. Listopada 1892
srebrnych m in, przeto n ależa łoby przyjąć pew ien  
jednostajny system  opodatkow ania produkcyi 
srebra i złota, za pomocą którego m ożnaby po­
w ściągać zbyt robujałą produkcyę tego kruszcu, 
który w danej ch w ili w skutek łatw iejszy' h w a­
runków produkcyi zbyt szybko zapełnia ry n k i.—  
Obecnie podatek ten  pow inienby działać pow ścią­
gająco na sp ek ulatyw na produkcyę srebra, a za 
cbęcać do eirsploatacyi nawet mało wydatnych zło ­
tonośnych  obszarów.

6. P odatek  ten powinienby być unorm ow a­
ny procentow o, a progresywnie, a to tak, aby się 
zw ięk sza ł niotylko ze wzrostem  produkcyi i ze 

-w zrastającą łatw ością  tejże produkcyi, lecz także 
ze wzrostem  ceny kruszcu.

Rozprawa karna
J O Z E F O W I

przeciw

0 E N D 1 G E R O W I
(Sprawozdanie Gos. Naród.').

K r a k ó w  d. 26. listopada.

Po otwarciu rozpraw y d zisiejszej, prokura­
tor T arłow ski i obrońca dr. Szaflarski przem a­
w iali w spraw ie postaw ienia pytań ław ie  przy­
sięg łych , poczem  trybunał udał się  na naradę, 
celem  sform ułow ania tychże i o god zin ie 103/4 
p rzedłożył pp. przysięg łym  następujące p y ta n ia :

1) P ytan ie g łów n e pierwsze : Czy H endi-
ger w in ien  jest, że w maju 1892 r. w P eters­
burgu ustn ie, a z Krakowa p isem nie d on iósł ces. 
rosyjsk iem u pułkow nikow i Sekerzyńskiem u, za ­
rządzającem u w ydziałem  p olicy i w Petersburgu,
0 przez sieb ie  zm yślonym , rzekom o w G alicyi 
przygotow anym  zamachu na życie cesarza A le ­
ksandra III., nadto w Krakowie pow tórzył to 
doniesienie ustnie cesarsko-rosyjskiem u podpuł 
kownikowi żandarm eryi A ndrzejow i M kołajew i- 
czowi M arkgrafskiem u, przez które to p odstęp ne  
p rzedstaw ienia i czyny w ym ienione powyż osoby  
w błąd w prow adził, przez co w edle jego  zam ia­
ru rząd cesarsko-rosyjsk i szkodę w kwocie nad 
300 złr. ponieść m iał?

2) Pytanie głów ne d rugie: Ozy H en d iger
w inien jest, że w maju 1892 r. w P etersburgu  
u czyn ił do zw ierzchności d on iesien ie przeciw  
m ieszkającym  w W arszawie braciom W iśn iew ­
skim , Adolfowi D ygasiń skiem u, Józefow i P oto­
ckiemu, Maryi W erycho, Czajkowskiem u , typo- 
grafowi G in so w i, księgarzom  C etnerszw erow i i 
H irszfe ld o w i, tudzież przeciw  poddanym  rosyj­
skim W ładysław ow i M aleszew skiem u i Ignacem u  
Popław skiem u —  o zm yśloną przez sieb ie zbro­
dnię spisLn na życie cesarza A leksandra III., tu­
dzież obw n ił te osoby o tę zbrodnię w sposób  
taki, iż obw inienie to m ogło w yw ołać dochodze­
n ia w ładzy przeciw tymże osobom ?

3) Pytanie dodatkowe pierwsze na w ypa­
dek z a tw ir i•: zenia pytania głów nego drugiego: 
Czy przy | pełn ien iu  czynu, pytaniem  głów nem  
drugieui ętego, oszczerca użył szczególnego  
podstępu, aby obw inienie uw iarygodnić?

4) P ytan ie dodatkowe drugie na wypadek  
zatwierdzenia pytania g łów n ego d ru giego: Czy 
przy popełnieniu czynu, pytaniem  głów nem  dru- 
giem  objętego, oszczerca naraził obw inionych  na 
większe n ieb ezp ieczeń stw o?

5) Pytanie głów ne tr z e c ie : Czy H endiger  
w inien  jest, że w maju 1892 w Petersburgu, tu­
d zież z Krakowa obw inił Ludwika S ’ppla i Izra­
ela Arona A belesa, tudzież inne osoby o zm y­
śloną przez sieb ie zbrodnię spisku na życie ce ­
sarza A leksandra III. w sposób taki, iż obw i­
n ien ie to m ogło w yw ołać dochodzenia władzy  
przeciw  tym że osobom .

6) Pytanie dodatkowe trzecie na wypadek  
zatw ierdzenia pytania g łów n ego  trzeciego : Czy 
przy popełnien iu  czynu, pytaniem  głów nem  trze- 
ciem objętego, oszczerca użył szczegó ln ego  pod­
stępu, aby obw inienie u w iarygod nić?

7) Pytanie dodatkowe czw arte ua wypadek  
zatw ierdzenia pytania g łów n ego  trzeciego . Czy 
przy popełnieniu  czynu, pytaniem  głów nem  trze- 
ciem  objętego, oszczerca n araził obw inionych  na 
w iększe n iebezp ieczeń stw o?

N astępnie p. prokurator dr. T a r ł o w s k i ,  
przem ówił w te słow a:

Sprawa, która nas obecn ie zajmuje, na­
brała n iebyw ałego rozgłosu , poruszyła do głęb i 
nasze sp ołeczeństw o. I  całkiem  słu szn ie . S p o łe­
czeństw o nasze zrozum iało odrazu d oniosłość  
in tryg i, uknutej przez H en d igera ; zrozum iało, 
że nie chodzi tutaj o jednego, ciężk iego  zbro 
dniarza, o jedno n iezw ykłe przestępstw o w ięcej 
— ale że m amy do czynien ia  ze zbrodniarzem , 
nie m ającym  sobie rów nego, ze zbrodnią, jaką 
trudno przypuścić naw et u najgorszego z prze­
stęp ców . H endiger ch cia ł się  obłow ić na rządzie 
rosyjskim , by w ieść  życ ie w ygodne, próżniacze. 
Obrał do tego drogę w yrafinowanego oszustwa
1 w tym celu rzucił posądzen ie o najcięższą  
zbrodnię na liczn e, n iew in n e jed n ostk i, a z n ie­
m i na naród cały, czyn iąc go narodem  m order­
ców, królobójców, jak im  n igd y n ie był i tem  się  
słu szn ie  szczyci. U czy n ił to wobec rządu naj­
więcej m oże przystępnego tego rodzaju baśniom , 
wskutek zebranych w ostatn ich  dziesiątkach lat

smutnych doświadczeń — a zarazem najsurow­
szego w karaniu tego rodzaju przestępstw.

Intryga była w ym yśloną i przeprowadzoną  
z szatańską p rzeb ieg łością  ; jad podejrzenia, za­
puszczony przez n iecn ego  zbrodniarza, począł ' 
już działać, potrzeba było tylko drobnego jeszcze  
w ysiłk u , napędzen ia  w ręce rządu rosyjskiego  
jed nego  m ałego transportu dynam itu, aby prze­
konać w ładze rosyjsk ie , że denuncyacya m iała  
realną podstaw ę, a w tedy straszno pom yśleć, co- 
by się  było s ta ło ! N ie w iedzący o niczem  A beles, 
a z nim  liczn i in n i rzekom i spraw cy gn iliby  
w lochach  w ięzień  rosyjsk ich, jak to zresztą by­
ło w  zam iarze spraw cy, a urzędowa i nieurzędo- 
wa R osya m iałaby realne podstawy do b ezw zg lę­
dnego tęp ien ia  narodu niepopraw nych w ich rzy­
cieli i carobójców.

Dreszcz przerażenia przenika na myśl o 
skutkach udania się planu Hendigera. A ten 
ohydny zbrodniarz, który cały naród zamierzał 
pogrążyć w nieszczęściach — w tej samej chwili 
myślał tylko o jak najrychlejszem spożywaniu 
owoców swego dzieła, o przyjemnościach podróży 
do Wiednia i Paryża; a wymierzając cios naro­
dowi i niewinnym ofiarom, chciał równocześnie 
urządzić odczyt na korzyść uwięzionych w Kró­
lestwie rodaków. Zaiste coś potworniejszego tru­
dno wymyśleć, coś podobnego trudno przypisać 
duszy ludzkiej!

Zrządzenie O patrzności n ie dozw oliło  nę­
dznikowi dokonać sw ego zamiaru. Ufny w swą 
zręczność i przebiegłość, n ie  zachow ał potrze­
bnej przezorności i padł sam ofiarą sw oich  m a­
tactw .

N ie do m nie należy dociekać, jakie w arunki 
w ytw orzyły  podobny potwór moralny, jakim jest  
H endiger — to pewna, że jest to natura na 
wskróś przew rotna i zła. Ź y-ie  jego w ostatn ich  
la t^ -h , to ciągłe k łam stw o. K łam ał już w W ar- 

j szaw ie, dając dra filozo fii; k łam ał w G alicyi, 
obełgująe znajom ych fantazyam i o sw oich  po­
św ięcen iach  dla spraw y narodowej, o sw em  prze­
śladow aniu za patryotyzm ; w K rólestw ie gotów  
był zostać renegatem  i zaprzedać się  rządowi 
rosyjsk iem u jako narzędzie rusyfijcacyi Łi propa­
gator panrusycyzm u —  w Galreyi wkrótce p o­
tem pisyw ał artykuły gorąco paiarotyczne, a po­
tępiające rządy rosyjsk ie. Tu t^ ^ M op ełn ił inną  
podłość, żen iąc się  z córką szan ^ P K ej i patryo- 
tycznej rodziny w ch w ili, gdy m iał popełnić  
zbrodnię na całym  narodzie i wtrącając ją za  
sobą w otch łań  n ieszczęścia  i hańby.

Kodeks nasz n iestety  za u bogi; n ie ma w 
nim  k<»ry, któraby odpow iadała winie H endigera.

W  dalszym  ciągu swej m owy dotknął pan 
prokurator głów nych  punktów zbrodni oszustw a  
i oszczerstw a, zarzuconej obw inionem u. W szcze­
góły  zbrodni się  nie wdaje, bo kto z pp. przy­
się g ły c h  w ątpić m oże, po przeprow adzonej roz­
prawie, że oszustw o było g łów n ym  m otywem  
zbrodni, obw iniony pragnął s ię  ob łow ić, a po- 
twarz m iała być środ.ciem do ob łow ien ia  się.

Chcąc oszukać rząd rosyjski, by w yłudzić  
od n iego znaczniejszą sum ę, użył do tego  w yra­
finow anego podstępu, starając się  przekonać 
tenże rząd o istnieniu  w ym yślonego przez siebie  
spisku na życie cesarza rosyjsk iego. O kłam ał 
w ięc H endiger rząd rosyjski najhaniebniej, a ce­
lem  tego było w yłudzenie p ien ięd zy; że ten  cel 
m iał na m yśli, tego dowodzą jego  listy , dom a­
gające s ię  bezustannie pieniędzy.

Rząd rosyjski dał się  w błąd wprowadzić. 
Być m oże, że rząd innego państw a trudniej 
dałby się w błąd wprow adzić, ale w ażyM trze- 
ba, że w R osyi spiski tego rodzaju i sjH ^ ch y  
mordercze nie są now ością. Rząd tamtej'Zy ustta- 
w iczm e w alczyć m usi z terorystam i i dlatdsgo 
n ie jest dla n iego taki spisek nowośńą i / n i e  
m ógł on lekcew ażyć żadnego donosu, to żd jf mu 
się w ydać m oże prawdopodobnym  i spiwogdować 
p rzedsięw zięcie środków ostrożności, ir u d n o ść  
spraw dzenia była tem większą, że rzecz m iała  
się  przygotow yw ać za granicą, że rządowi ro­
syjskiem u stosunki w G alicyi n ie m ogą być do 
kładnie znane, a spraw ca um iał podsycać no­
we mi szczegółam i wiarę w swój donos. Mark 
grafski zezn a ł, że w iadom ości o spisku zrobiły 
u władz rosyjskich ogrom ne w rażenie; H endiger  
przyznał, że rząd rosyjski okłam ał i za to otrzy­
mał już część nagrody; dokonanie oszustw a uda 
ło  mu się zatem  już w części, a gdyby mu się 
było udało w ysłać A b elesa  za granicę z dyna­
m item  i spowodow ać jeg o  aresztow anie, bo się  
energicznie w zią ł do tego, rząd rosyjski byłby 
z pew nością w ierzył w prawdę denuneyacyi i 
zbawca cesarza byłby otrzym ał sow itą nagrodę. ■ 
(W rażenie na sali). *

Co do potwarzy rozprawa wykazała, że 
Hendiger, jak się sam przyznał, doniósł o w a r ­
szawskich stosunkach i osobach. Podobno nic 
się tym osobom nie stało, ale stać się mogło, 
gdyby Abelesa schwytano. Zresztą zarządzono 
taktycznie rewizye u Popławskich i Maleszew- 
skiego. (Jo do austryackich poddanych, obwinie- 
*Ve m°gł° spowodować dochodzenie, względnie 
śledztwo. Pomimo nieprawdopodobieństwa sytu- 
a^y  władze austryackie byłyby zmuszone do do­
chodzeń, choćby ze względu na doniosłość obwi­
nienia i międzynarodowe stosunki, a gdyby in- 
>7ga nie została wykrytą, dochodzenia te na­

stąpiłyby z pewnością.

Ze strony władz rosyjskich groziło bezpo­
średnio niebezpieczeństwo Sipplowi i Abelesowi. 
Inni zdenuucyowani udają się przecież także do 
Królestwa, mianowicie literaci i dziennikarze i 
w takim razie byliby narażeni ua przyareszto- 
wanie, na śledztwo, a może i na coś gorszego.

Podniósł i wykazał prokurator osobliwą 
chytrość i podstęp oskarżonego, a zakończył te- 
mi słowy. Zbrodnie zarzucone Hendigerowi, 
udowodnione są ponad wszelką wątpliwość. Do 
Was panowie należy teraz napiętnować zbro­
dniarza i wydać go na karę: tego od Was żą­
dam i spodziewam się w imieniu własnom i w 
.mieniu całego społeczeństwa

Mowa prokuratora wywarła silne wra­
żenie.

Obrońca dr. S z a f l a r s k i  zaznacza, że 
oskarżony przyznał przy rozprawie, że się zacią­
gnął w szereg płatnych ajentów rządu rosyjskie­
go, przyznał, że inne miał przekonania, kiedy 
był w Bosyi, a inne kiedy był w Galicyi. W 
tym względzie oskarżony bronił się sam i w tym 
względzie bronić go nie myślę. Inną jednak jest 
rzeczą być ajentem, szpiegiem rządu rosyjskiego, 
a inną rzeczą być oszustem i potwarcą, jak to 
obwinionemu zarzuca akt oskarżenia. To też 
wtedy, kiedy panom przyjdzie odpowiedzieć na 
pytania, przez trybunał postawione, odróżnić bę­
dziecie musieli te fakta, bo odpowiedzieć macie 
na to, czy on winien jest tego faktu, który śoi- 
śle i konkretnie według wymogOw ustawy jest 
określony.

Po wyjaśnieniu tej różnicy na przykładach 
prawa cywilnego, przechodzi obrońca dc niek tó­
rych faktów, jakie się z rozprawy okazały. Zwra­
ca w pierwszym rzędzie uwagę, na to, że świa­
dek Maleszewski wyjeżdża do Królestwa Pol­
skiego 31 maja, wraca ztamtąd 9 czerwca do 
Krakowa, a policja rosyjska, aczkolwiek już 
29 kwietnia o rzekomem spisku i udziale w 
nim Maleszewskiego uwiadomiona, nie widzi 
puwodu do zatrzymania i przesłuchania go na 
granicy.

Dziwi się również p. obrońca całemu po­
stępowaniu podpułkownika Markgrafskiego. Ten­
że przybył celem wybadania sp sku, a nie u- 
ważał jednak wcale za stosowne choćby tylko 
przypatrzeć się Sipplowi, który według denun­
eyacyi miał przygotować owe bomby, płaszcze 
itd. Zresztą fakta takie, jak zamawianie strzelb 
u Glinieckiego, oświadczenie Hendigera, że nie 
żąda od Sippla bomby, któraby koniecznie eks 
plodowała, łącznie z poprzednim wywodem z 
logiczną koniecznością nasuwają wniosek, że u 
innych funkeyonaryuszy, z którymi Hendiger 
konferował, istniała świadomość, iż spisku nie 
ma, że tu zawartą została spółka komandy­
towa na akcye, której jawnym spólnikiem był 
Hendiger, a której akcye rozebrali pomiędzy sie­
bie ci, których czekały za to kresty i ordery.

Przewodniczący przerywa obrońcy i upomina 
go, aby się opierał tylko na  wynikach rozprawy, 
i. wyniki te nie dają podstawy bynajmniej do 
tego rodzaju insynuacyj. i,

Obrońca przytacza dalej na  potwierdzenie, 
iż obwiniony był ajentem prowokacyjnym, to że 
zapierał się on do ostatniej chwili wszystkiego 
i dopiero gdy został kopnięty nogą jak gad nie­
użyteczny, poszedł dalej w zeznaniach, acz nie 
wyjaśnił zupełnie stosunków. Raz wciągnięty 
w szeregi tajnych ajentów płatnych odgrodził 
się obwiniony od reszty społeczeństwa i powrót 
do tego społeczeństwa jest dla niego niemożliwy, 
bo konsekwentnie na raz obranem stanowisku 
pozostać musi. Obwiniony dziś jeszcze zatem 
pozostaje w położeniu Dyzymusowem; on wie, 
że w każdym razie odsjfcwiony będzie później 
do Rosyi, on nam więc dziś całej prawdy po­
wiedzieć nie może. On ™ ce  być nadal ajentem 
rządu rosyjskiego, on dzisiaj cofnąć się już nie 
może. Pozostawiam więc ocenieniu panów, czy 
obwiniony oszukał funkeyonaryuszów władzy, czy 
ci funkeyonaryusze byli przez niego w błąd wpro­
wadzeni, a zarazem czy funucyonaryusze ci mieli 
podstawę do przypuszczenia, że denuncyacya Hen­
digera jest prawdziwą.

Następnie zabrał ponownie głos prokurator 
dr. T a r ł o w s k i :  Nie byłbym już był teraz 
zabierał głosu, gdyby nie ostatnia uwaga pana 
obrońcy. P. obrońca podniósł, że Hendiger jest 
ajentem rosyjskich organów, które chciały otrzy­
mać nagrodę. Takie tez w pierwszej chwili 
istniało podejrzenie w dziennikach. To się wpra­
wdzie trafia, ale w tym wypadku do takiego przy­
puszczenia nie mamy żadnych danych, owszem te 
d a n e , jakie my obecnie posiadamy, wykluczają 
zupełnie możliwość, iż obwiniony był ajentem 
prowokacyjnym. Hendiger był prostym oszuatem, 
za którego ja  go mam i za jakiego również pa­
nowie go macie.

Prokurator wykazywał następnie, że w ła­
dze rosyjskie nie prowokowały Hendigera, bo 
jeżeli się zwróci uwagę na to, że władze rosyj­
skie, aczkolwiek do tego żadnego nie mające 
obowiązku, dostarczyły wszelkich materyałów do 
śledztwa, a nawet umyślnie w tym celu przy 
słały tu podpułkownika Markgrafskiego, to każ 
dy musi przyjść do przekonania, że władze ro 
syjskie zostały w to wszystko wplątane, oszukane, 
a nawet skompromitowane. Władze rosyjskie po­
stąpiły lojalnie, a jako urzędnik austryacki muszę

się zastrzedz i nie pozwolić ich szarpać tam, gdzie 
na to nie zasługują.

Po tej replice prokuratora nastąpiła odpo­
wiedź obrońcy, poczem zabrał głos oskarżony 
H e n d i g e r .  Bronił się on głównie w tym kie­
runku, że w działaniu jogo nie było szczególnej 
chytrości, dalej, że gdyby chciał plan spisku 
kombinować, byłby postępował inaczej, byłby 
zestawił listę ludzi, dających prawdopodobień­
stwo, że między nimi porozumienie byłoby mo­
żliwe. Obwiniony podnosi dalej, że postępowanie 
Markgrafskiego w Krakowie podczas pobytu nie 
mogło mieć na celu wykrycia spisku, który prze­
cie nie istniał.

Po resutnć przewodniczącego, przysięgli udali 
81 ę na naradę, poczem zwierzchnik ławy przysię­
głych, prof. dr. Creizenach. ogłosił następujący 

W e rd y k t .
I. Na pierwsze pytanie główne odpowie­

dzieli przysięgli 11 g ł o s a m i  t a k ,  1 n i e .
II. Na drugie pytanie główne 12 g ł o s a m  i

tak .
III. Na pierwsze pytanie dodatkowe 2 g ł o ­

sy  t a k ,  10 n i e .
IV. Na drugie pytanie dodatkowe 12 g ł o ­

s a m i  t a k .
V. Na trzecie pytanie główne 12 g ł o s a m i

t ak .
VI. Na trzeeie pytanie dodatkowe 12 g ł o ­

s a m i  t a k .
VII. Na czwarte pytanie dodatkowe 12 g ł  o- 

s a m  t a k .
Po ogłoszeniu werdyktu przysięgłych pro­

kurator dr. Tarłowski p n  sił o wymiar Kary dla 
oskarżonego możliwie największy, motywując żą­
danie swe tem, że obwiniony popełnił dwie zbro­
dnie i ża nie ma u niego nadziei poprawy, że 
przeciwnie, po wyjściu z więzienia nowe będzie 
kuuł spiski, czego najlepszym dowodem zeznania 
świadka Czemeryńskiego. Kara w kodeksie n a ­
szym — zakończył prokurator — jest dla takie­
go zbrodniarza za małą, mech więc będzie przy­
najmniej n»jwiększą, bo tym tylko sposobem do­
zna obrażone społeczeństwo pewnego zadość­
uczynienia.

Obrońca dr. Szaflarski przytoczył jako oko­
liczność łagodzącą odezwę jeneralnego konsulatu 
w Warszawie, według której obwiniony prowa­
dził dotąd życie nienaganne.

Po półgodzinnej naradzie trybuuału, ogłosił 
p. przewodniczący

w y r o k ,
w myśl którego Józef Tyburcy 2ga imion Hen­
diger uznany został winnym zbrodni oszustwa 
z §§. 197 i 200 u. k. i zbrodni oszczerstwa z §§. 
209 i 210 lit. o. b. u. k. i skazanym zusiał 
w myśl §§. 34, 203 i 210 na 10 lat ciężkiego 
więzieni*, obostrzonego jednym postem co mie­
siąc, i na zwrot kosztów postępowania sądowego. 
Po odcierpieniu zaś kary ma być aa podstawie 
§. 25 u. k. wydalonym z granic państwa austrya- 
ckiego.

Obwiniony przy odczytaniu wyroku był spo- 
kojuy, a na wyjaśnieuie przewodniczącego, że 
przeciw temu wyrokowi przysługuje mu prawo 
do wniesien a zażalenia nieważności i odwoła­
nia — co jednak w ciągu trzech dni zgłosić wi­
nien — obwiniony nie dał żadnej odpowiedzi.

wyczerpaliśmy zaledwie część wokalno-muzyczną. De- 
klamacye syoczywały w ręku akad. W. Niewiadom­
skiego, J .  Klimkego i Hankiewieza — treść ich sta­
nowiły ; rozmowa Alfa % Aldoną i dyalog z Dzia­
dów. Najważniejszym jednak punktem wieczoru były 
dzieje obohodow mickiewiczowskich, skreślone barw­
nie w pięknym odozycie przez akad. Wojciechow­
skiego. Żałujemy, ii szczupłość miejsca nie pozwala 
nam streścić tego odozytu.

Wieczór zakończyła przemowa prof. dr. Stani­
sława Starzyńskiego, której głównymi punktami by­
ło wezwanie społeczeństwa do gorętszego poparcia 
Czytelni moralnie i materyalnie i odezwa do mło­
dzieży, by pamiętała, że pierwszem przykazaniem 
wstępującego na wszechnicę akademika być winno: 
Będziesz gorliwym członkiem Czytelni

Aczkolwiek wiele towarzystw pokrewnych Czy­
telni, główuie akademickie, między tymi i ruskie, 
tudzież Dublany, Leoben i inne przyBłały na uro­
czystość swyoh delegatów, wiele towarzystw i osób 
nie mogło podążyć na tę biesiadę duoha i poprzestać 
musiały na telegramach, które odczytał akademik 
Liptay.

Były więc telegramy od bratniej pomocy Pola­
ków w Czerniowcach, „Ogniska* w Wiedniu, mło­
dzieży z Oberstrass, Akademicznoj Hromady z Kra­
kowa, Ruryera stanisławowskiego. „stepowych ko­
legów* Dręgiewioza, Pawlikowskiego, Rotba, Śwital- 
skiego Torosiewicza, radcy dr. J .  Rittnera, wice­
prezydenta Marchwickiego z Wiednia, posłów Leona 
Pinińskiego i Henryka Wielowieyskiego z Wiednia, 
B. Baranowskiego i E. Dworskiego z Sieniawy, p. 
Józefa Wiktora z Wiednia, Janusza Sadowskiego 
i wielu ionych. Poeta zaś Karol Brzozowski, nie 
mogąc sam przybyć tak pisze do prezesa Czytelni 
„Oby cif szlachema młodzieży polska Bóg błogosła­
wił na każdej uczoiwej drodze, czy jako strażnicy 
skarbów ducha przeszłośoi, z których naród słusznie 
dumnym być może, czy jako wytrwałą bojownic( 
pracy, z mrówczą skrzętnośoią zbierającą ździebełke 
na przyszłą wielką narodową budowę*. Pismo t< 
przyjęto burzą oklasków, równio jak list od Towa­
rzystwa Przyjaciół nauk poznańskiego, które „wypo­
wiadając ze swej strony szczere żyozenia pracowni­
kom przyszłości a spadkobiercom czci i oświaty pol­
skiej serdeczne przesyła „Szozęść Boże", a popiera­
jąc słowa czynem ofiaruje wtóroty ze swej książnicy 
do księgozbioru Czytelni — przykład godny naśla 
dowania.

I Wzruszeni do głębi opuszczali wszysoy salę ra 
| tuazową już dobrze po 10. wieczorem.
| _____  ifrhr.)

Dziś przed południem o godz. 11 odbyło si 
1 w kościele archikatedraloym nabożeństwo; w ohwil 

zaś oddania numeru pod prasę odbywa się zebrani 
. aozestników obchodu jubileuszowego w lokalach czy 

telni akademickiej, aa którem przemawia prof. dr 
Radziszewski.

OBCHÓD JUBILEUSZOWY
O s s y t e l n . !  a.3sa.d .© rs2L ic 33:I© 3 -

I.
Wieczór ku czci Mickiewicza.

Obchód jubileuszowy rozpoczął się wczoraj w 
niedzielę wieosorem, który związany od samego po­
czątku (r. 1870) z młodzieżą akademicką i obecnie 
połączono z jej świętem dla zaznaczenia pod jakimi 
hasły obchodzi ta młódź jubileusz. Niezwykły ten 
charakter wieczoru podnosiła też fizyognomia sali ra­
tuszowej, która tradycyjny ten wieczór zwykle u sie­
bie gości. Oto od pierwszych do ostatnich krzeseł 
widziałeś tylko profesorów wszechnioy z rektorem na 
czele, przyjaciół i przewodników młodzieży, wreszcie 
byłych i obeonyoh członków z lat 25 Czytelni aka­
demickiej. Płeć piękna musiała zadowolić się gale- 
ryami. Było to więc niejako zebranie członków je­
dnej wielkiej rodziny. Każdy też  ̂ uczestników czuł 
to dobrze i odczuwał wrażliwiej każdy wyraz, każdy 
dźwięk rzucany z estiady. Pietyzmem tym przejęci 
wykonawcy również czuli, że jakiś czulszy łączy ich 
łańcuch ze słuchaczami, niż koncertantów z pnbli- 
oznośoią. Wzajemne to oddziaływanie sprawiło, że 
każdy pnnkt programu przyjmowano — nie mając 
innego wyrazu na oddanie swych wrażeń — prze- 
oiągłymi oklaskami. Zagaił ob-ból obecny pifcewo- 
dnieząoy Czytelni akad. Maksymilian Liptay, który 
wskazawszy — jak to wyżej u zyniliśmy — na do­
niosłość niniejszego wieozoru, naszkicował program 
młodzieży. Popłynęły następnie kolejno dźwięki rze­
wnego Szopenowskiego marsza pogrzebowego (akad. 
W. Noskowski), piosnek Moniuszki do słów wieszcza 
(akad. M. Liuite), Alpuhary z muzyką Żeleńskiego 
(p. O. Sack). Jeśli dodamy chóry Echa, które do­
kładnością wykonania i zapałem niebywałym zachwy­
ciły słuchaczy — śpiewano między innymi prześliczną 
pieśń Czerwińskiego Wilhelma „Zn szli ten kraj*, i 
nie potrzebujące pochwał produkeye prof. Wolfstbala,

w rs r-  im
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Zapisk i osobiste .  Stanisław br. Badeni po 
wrócił do Lwowa.

Aroyksiążę Leopold Salwator, wraz z małżon 
ką arcyks. Blanką i córeczką, powrócił dzisiaj po 
spiesznym pociągiem popołudniowym z Wiednia d 
Lwowa.

P. Alfred Sulima Deyma, naezelnik lwowskie 
dyrekcyi kolei państwowych wyjechał dziś w połu 
dnie pociągiem osobnm na inspekcyę szlaku Lwów 
Suczawa i powróci 1. grudnia.

Marceli Haracimowioz, artysta malarz, wyje 
chał w sprawie rozszerzenia zakresu działania iwo 
jej szkoły malarskiej, ua dwutygodniowy pobyt d< 
Wiednia.

Odznaczenia. Radca policyi lwowskiej, Karo 
Blaim, otrzymał przy sposobności spensyonowanii 
order Franciszka Józefa.

M ianowania. Adolf Gawalewicz został mia 
nowany prowizorycznym nauczycielem priy gimua 
zyum w Tarnopolu.

Ś luby . Duia 24 b. m. pobłogosławiony zo 
stał w Brzesku związek małżeński panny Helen 
Rybickiej, córki tamtejszego zacnego obywatela lgna 
cego Rybickiego, z p. Józefem Chmieleokim, urzę 
dnikiem Wydziału powiatowego w Brzesku. Akti 
ślubnego dokonał ksiądz Btanisław Dylski, dziekai 
i proboszcz brzeski.

Z W ydziału  kra jow ego . Rewident racbun 
kowy Karol Żółkiewski i archiwista racbnnkow_ 
Jakób Gordon przeniesieni zostali w stały stan spo 
ozynku.

E gzam in  rachunkow y. Przed komisją egza 
minacyjną dla rachunkowośoi państwowej zdali egza 
m in: Cieślak Waleryan, Wileoki Antoni, Gąbkowik 
Władysław, Kozłowski Btanisław.

N ow y sąd pow iatow y. Jak  się dowiaduje 
my ministerstwo sprawiedliwości przyzwoliło już n 
utworzenie sądu powiatowego w Żabiu, skutkiem cze 
go sąd ten jn i  wkrótce otwartym zostanie.

P lotk a  O lo tery i. Niektóre z dzienników do 
niosły, że rząd zamierza znieść loteryę drobną, a i 
jej miejsce zaprowadzić klasyczną, że wykonanie te 
operacyi poruozono laenderbankowi i że już uawe

w ościam i i zw yczajam i. Czujemy tam w ka- 
żdem  słow ie , że to uczucie praw dziw e, rzetelne, 
że w niem  nic udanego nie ma, nic z retoryki 
poetyckiej.

To uczucie w szakże ciasnem  n ie jest. P o­
eta w ie dobrze, że O jczyzna to n ie „pew ny kaw oł 
ziem i, określony granicam i*, że „żyje ona i 
działa w szędzie , gd zie  biją wierne serca jej sy- 
n ów A fae  w szystk ich  prow incyach  dawnej Polski, 
chociaż są pod obcem  panow aniem . Przeciw nie, 
to uczucie jego je s t  p e ł n e  i s z e r o k i e ,  za­
kreśla najdalsze kręgi, obejm uje sw em  ciep łem  
naród cały, w szystk ie jego przeszłe i przyszłe  
pokolenia:

Ale ta miłość moja na świecie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku,
Jak owad ua róży kwiecie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku.
J a  k o c h a m  c a ł y  n a r ó d !  Objąłem w ramiona, 
W szystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia 
Przycisnąłem tu do łona,
J»k przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec, 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić.

Oto je s t  zakres prawdziwej m iłości O jczy­
zn y  w ieszeza! Oto dążenie najusiln iejsze patryo- 
ty: „chcę go dźw ignąć, u szczęśliw ić* .

Czy w istocie dąży do tego celu? Któż 
więcej i któż skuteczniej od n iego życiem  i p i­
sm am i, duszą i c ia łem ! A le zapytajm y, j a k ż e  
t o  c z y n i ,  j a k  c z y n i ć  n a k a z u j e !

. P°Pńki jest na uniwersytecie wśród kole-
g i przyjaciół, zachęca ich przedewrszystkiem
i n r i i i ^ 1 -̂° stu<łyów, do miłości braterskiej 
hń«twr>na z i l ii serdecznej. „Wszak praca nasze 

wzorem ?nrf nasze abyśmy byli

ałom. Później, kfedy S ™  ! ! 7 Wy/ aZ ty"! 
filareekie i na zawsze rozprószył5 z w W t0 u° 
duchy, kiedy hasła, podniesione p J E ^ Y d lm a *  
roznieśli po swiec.e dalekim wygn?ńcy z Oj 
zny, przyjaciele jego, on i oni wierni L  ! ! !  
stali po kres życia. Miłość ich Ojcz»znv £ »" 
tylko uczuciem, objawiającem się w s ło t  h* 
czynami stwierdzili ją wszyscy Pełnienie obo­
wiązków swoich stało w rzędzie pierwszych i * 
reguł. Nie drapowanie się w togę smutku ni l  
pieszczenie się swojemi cierpieniami, *ie p jm- . 
trwała i ciągła, by Ojczyźnie zaszczyt przynieść 
a wstydu nie robić — oto czego MickiewiJ 
nauczał kolegów.

Zdarzyło sie, że kiedy pisał w Moskwie 
Wallenri da i „na Litwę patrząc, oczy wypłakał*, 
kiedy z duszy swej wyjmował „słodszy wyraz 
nad wszystko, wyraz miłości, któremu nie masz 
równego na ziemi prócz wyrazu — Ojczyzny11, 
a równocześnie bywał w salonach w Moskwie, 
drukował tamże Sonety, że go trafiły właśnie 
wtedy ostre zarzuty z strony przyjaciela Jana 
Czeczota. Poeta „najbardziej ludzki z ludzi* od­
powiedział mu obszernie, a nam dał dobre wyo­
brażenie, jak miłość Ojczyzny gorąco, ale i 
t r z e ź w o  zarazem pojmował. „Biada nam jeśli

na chwilę jeden o stałości drugiego wątpić bę­
dzie... Ta kochanka (Ojczyzna) jes t  zazdrosną. 
Miłość naszą dla niej okazywać będziemy nie 
jak Donkiszot stojąc na gościńcu i wszystkich 
wyzywając bez braku, albo siedząc w pustyni 
czarnej góry : ale tak, jak Karol Wielki rozka­
zał rycerzom swoim zasługiwać na miłość An­
geliki. Mój Ja n k u ! (pisał) M o ż n a ż  z t e m  Wy ­
s o k i e m  i s z l a c h e t n i  m u c z u c i e m  ł ą ­
c z y ć  i w i ą z a ć  s z c z e g ó ł y  n i c  n i e z n a -  
e z ą c e ?  Objady, tańce mająż obrażać ową bo­
ską kochankę!... Zaprawdę powiadam Ci, że 
można tańczyć, grać, śpiewać i być grzecznym, 
nie zostając pasibrzuchem i m o ż n a  b y ć  p o ­
ż y t e c z n y m  d l a  d r u g i c h . . . *

Nie wiązać z tem uczuciem szezegółów nic 
nieznaczących, nie dbać o formy, ale o rzecz, 
t- j. aby „być pożytecznym drugim“ — oto je ­
dna z wielkich nauk poety.

Ileż ich rozrzucił niby perły najdrogoeen- 
niejsze w swoich utworach: kiedy k a r c i  n i e ­
z g o d ę  powiadając, że „złych ehwytamy się 
broni, wojując nienawiścią osobistą, kłamstwem 
1 Potwarzą, bo nienawiść osobista roztacza po­
woli duszę i wycieńcza zdolności naksstałt raka 
„rawi$c*g° “ Z miłością ojczyzny nie łączyć tego 
wifiU *a Albo kiedy on, wieszcz narodu, po 
nrL  "n!e ś®ie mierzyć swoim rozsądkiem
źe ’ dz a*»nia ludzi, którzy czują,
dla oiczv/nv Ûn,ie^* ib  m°M  coś wielkia&<’
b \  ł C Z Y Ag ” * F i e , k i  za m :a r> o l . e
wyniasisnia 1 u ldok(5w osobistych, od chęci wymssienia się lub poniżenia innych, o tyle «ię

uda, to jest przyniesie pożytek sprawie ojczystej 
zaraz lub w przyszłości.* Jakaż to skromna — a 
jak potrzebna nam w życiu, niestety, prze­
stroga !

Nadarmo siliłbym się zebrać wszystko. 
Zamknął te wskazówki sam poeta i myśliciel 
w „Księgach Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego*, 
nie w owych chwilowych przepisach dla emigra­
cji, którą chciał podnieść przez utworzenie jakoby 
bractwa religijnego i patryotycznego (to jest 
tylko odpowiednie dla tych stosunków, dla któ­
rych było kreślone) ale w tej myśli największej, 
która z nich bije jak wiekuiste światło, jako 
najistotniejsza miłości Ojczyzny cecha: obo­
wiązki pełnić i mieć ducha poświęcenia, ducha 
ofiary w sobie! „Wyraz cywilizacja, mówi w V. 
rozdziale, oznaczał obywatelstwo, od słowa ła ­
cińskiego civi8. Obywatelem zaś nazywano czło­
wieka, który poświęcał się za Ojczyznę.“ „Na 
jakich ludziach — pyta gdzieindziej — Ojczyzna 
nasza największe pokładała nadzieje i dotąd po­
kłada? Otóż świat, jak Ojczyzna, a narody jak 
ludzie. Świat pokłada nadzieję na narodach wie­
rzących, pełnych miłości i nadziei.*

A kiedy nastały czasy refleksji głębokiej, 
kiedy poeta objął katedrę literatur słowiańskich 
w Paryżu, w trzeciej zaraz prelekeyi mówił: 
„Uczucie wszystkich celów, wszystkich środków 
i zasobów zawarło się w Polsce w uczuciu na- 
rodowośoi i wyraziło się jednem słowem Ojczy­
zna... Cała literatura polska wyrosła, wywioęła 
się, wykwitła z tego jednego słowa Ojczyana, 
jest rozmaitem stoaowaniaaa i tłómaezeniewi tej

jednej idei, trudnej do wysłowienia, bo wielkie; 
rozległej, niezmiernej i — jeszcze nie speł 
nionej.“

Poeta, krocząc przez życie pełne goryczy 
„ze krwi Ojczyzny wyssanej* rozwijał się ciągi 
w miłości Ojczyzny, rozlewał coraz szerzej u 
czucia swoje i „coraz mocniej kochał swe stwo 
rżenie i tem powiększał coraz s r e  zbawienie.1 
Podobnie jak ten uczeń uniwersytetu wileńskie 
go, więzień stanu, wygnaniec, nauczyciel erai 
gracyi coraz to silniej wiązał koleje swego ży 
wota z dziejami narodu, tak wszystkie dążenia 
myśli i ideały narodowe w siebie niejako wchło 
nął. w sobie przetopił, uszlachetnił, a potem wy 
raził najlepiej, najdokładniej, najdosadniej 1

Nie ma zapewne większego podarku Opatrz 
ności dla ludów nad danie im prawdziwie wiel 
kiegi człowieka. Jes t  on zasługą narodu i za 
płatą zarazem, jes t  jego wiekowym dorobkiem 
zapowiedzią nowych dorobków, jes t  wynikien 
długiej pracy szeregu pokoleń i zarazem kiero 
wnikiem dalszego ich rozwoju. Z proBtotą 
szczerością wypowie on narodowi wielkie praw 
dy, z głębin swego ducha dobędzie to magiczni 
słowo, które jak gwiazda wieść będzie n»ró( 
przez wieki.

Miekiericz był takim geniuszem, a słowo 
w którem sam streścił wszystkie cele, wszystkie 
środki i zasoby, słowo wielkie, rozległe, niezmier­
ne — to słowo: O j c z y z n a ! - .
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laenderbank przedłożył ministrowi skarbu swój ela­
borat. Tymczasem półurzędowy I r e m d e n -B la tt  na 
podstawie wiadomości, otrzymanej z kompetentnego 
źródła oświadcza, że wszystkim powyższym pogło­
skom brakuje wszelkiej realnej podstawy.

E m ig r a e y a  ludu. W ydziałowi krajowemu 
nadesłcno z Podola odpowiedź na kwestyonaryusz w 
uprawie wychodźtwa lodu do Rosyi wydany. W 
obBzernem piśmie oświadczają podpisani, że była to 
nie emigraeya, ale f o r m a l n a  d e z e r c y  a. Szał 
opanował biednych, a gdzieniegdzie i bogatych; po­
rzucali chaty, nagromadzone zboża i w nocy mano­
wcami uciekali za kordon. Główny przyczyną eini- 
gracyi jest kweBtya chleba. Sama agitacya nie wy­
starczyłaby na popchnięcie ludu do takiego szaleń­
stwa, j a k k o l w i e k  n i e  o b e s z ł o  s i ę  b e z  
a g i  t a c y  i, którą szerzyli żydzi, mówiąc ludowi, że 
„kraj cały wkrótce utonie w potokach krwi". Cie­
mnota, pijaństwo, lichwa, przeciążenie podatkowe, 
częste klęski elementarne i brak opieki wszelkiej, oto 
dalsze przyczyny emigracyi.

Zarobku po wsiach prawie nie ma, przemysłu 
domowego nie widać, a o fabrykach na Podolu je- 
szcze nikt nawet nie myśli. Zarobku mało, bo gdy j 
potrzeba do robót polnych 300  ludzi w lecie, to się ; 
zjawia po 600 i 700. Gdy się do tego doda, że po- i 
łowa Podola jest w rękach żydowskich, to będziemy i 
mieli wyobrażenie dostateczne o całym stanie rzeczy 
i o głównych przyczynach gorączki wychodźczej P i­
smo do Wydziału krajowego kończy się szeregiem . 
rad i wyłuszczeniem środków, jakieby należało prze­
prowadzić, aby lud podnieść i uchronić tych, którzy 
pozostali, od zupełnej demoralizacyi i zaprzepaszczenia.

Obchody m ick iew iczow sk ie . Poranek mi­
ckiewiczowski urządziły wychowanice zakładu p. K a­
mili Poh wczoraj. Uroczystość, zagajoną przez prof. 
Wójcika, wypełniły produkeye wokalne i muzyczne 
uczennic pod kierunkiem prof. Urbanka i deklamacye. 
Nastrój świąteczny przeszedł w powszechny zapał, 
gdy na zakończenie chór uczennic zaintonował ma­
zurka Dąbrowskiego.

Popołudniu w sali gimnastycznej szkoły lud. 
im. Mickiewicza, urządziła młodzież przemysłowo- 
handlowa podobny obchód, zagajony przez drukarza 
Żmudzińskiego. Gra na cytrze, śpiewy patryotyezne, 
deklamacye utworów Mickiewicza i fragment z Kon­
federatów barskich, wykonany przez amatorów, wy­
pełniły piękny program.

W  tejże samej szkole dniem przedtem również 
popołudniu uozniowie i uczennice tejże szkoły ludo­
wej urządzili obchód rocznicy śmierci wieszoza, na 
którem byli też obecni rodzice zacnej dziatwy.

W niedzielę wieczorem zaś w stowarzyszeniu 
kupców i młodzieży handlowej przy nabitej publi­
cznością sali, czczono pamięć wieszcza wieczorem, u- 
rządzonym staraniem stowarzyszenia.

W ieczorek M ickiew iczow ski w Dubla- 
nach. W sobotę 26. bm. odbył się w Publanach 
doroczny wieczorek, urządzony przez Towarzystwo 
bratniej pomocy słuchaczów wyższej szkoły rolniczej 
ku czci Adama Mickiewicza i obchodu rocznicy po­
wstania listopadowego. Rozpoczął go st. Pankowski 
krótką jędrną przemową, w której skreślił cel uro­
czystości i podniósł ideały nieśmiertelnego wieszcza 
zapewniając, że im młodzież polska wierną pozosta­
nie. Potem nastąpiła część koncertowa. Panna E. 
Kubicka odegrała z prawdziwym artyzmem kilka 
utworów na fortepianie. P . Slawiczek zbierał rzęsiste 
oklaski za „Czaty". Zbiorową ieklamacyę młodzieży 
(ustęp z 3 części „Dziadów") wysłuchano z wiel- 
kiem zajęciem. Odznaczył się osobliwie st. Poniński, 
który wygłosił opowieść Sobolewskiego, a nadto pó­
źniej „Redutę Ordona" i rozdział z „Przedświtu . 
St. Stembart grał pięknie na skrzypcach. Przemó­
wienie prof. L, Finkla „Jak Mickiewicz pojmował 
miłość Ojczyzny" podajemy w dzisiejszym fejletonie. 
zakończył uroczystość czcigodny prof. Pankowski 
podniosłemi słowy, poczem podejmowała młodzież 
dublańska licznie przybyłych gości. Wieczorki du- 
blańskie mają charakter nadzwyczajnie eerdććżliy i 
nriły, który ściąga wiele osób ze Lwowa.

Tow. ośw iaty  ludow ej uczciło w dniu wczo­
rajszym pamiętną po wszystkie czasy rocznicę d. 29. 
listopada. Wieczór zagaił członek komitetu '1 owarzy- 
stwa p. Tadeusz Czapelski, poczem p. Eraneiszek 
W ysocki, artysta dramatyczny i profesor konserwa- 
toryum, w ygłosił w sposób porywający mickiewiozo • 
wskie opowiadanie „Kibitki". Rzecz „o nocy listo­
padowej" świetnie opracowaną, wypowiedział nastę­
pnie p. Bronisław Gubrynowicz. Artystyczna pra- 
wdziwie, pełna siły i zapała produkeya sympatyczne­
go „Eaha“ zakończyła obchód. Sala czytelni prze­
pełniona.

P ro g i odczyt na dochód tow arzystw a  
„O szczędności kobiet", w ygłosił w piątek wśród 
licznego audytoryuin dr. Ostrożyński. W  pięknym i 
jaBnym wykładzie skreślił dzieje Konfederacyi Bar- 1 
skiej, tej wojny, do której niebezpieczeństwem kraju 
popchnięta, powstała szlachta, chociaż odwykła od 
broni, uśpiona sześdziesięeioletnim pokojem, zgnu- 
śniała i rozpojona pod Sasami, lecz niezdegenerowa- 
ua. Jakkolwiek wojna ta upadła, bo zaciężyły na 
niej grzechy i błędy wieków, lecz nauczyła nowego 
patryotyzmu, stała się zorzą narodu, ziarnem ewan- 
gieliezneuu dla przyszłych pokoleń. Z zapałem skre­
ś lił mówca grozę Hajdamaczyzny, rzezi Humańskiej, 
wywołanej przez carową Katarzynę dla stłumienia 
konfederacyi na wschodzie, i te straszne mordy, łu- 
piestwa, pożogi, nad któremi nie świeciło już słońce, 
bo go zasłoniły dymy pożarne, a nocą niejaśuiały 
gwiazdy z poza łun krwawych. „Zdawało się —  mó­
w ił mówca —  że piekło spuściło wszystkie zbrodnie , 
z łańcuchów i poszczuło na ludzi." Na zachodzie 
trzymała się jeszcze i Bzerzyła konfederacya pod we- j 
zwaniem Boga i skupiana w około swego proroka 
ks. Marka. Ale generalieya popełniwszy wielki błąd ! 
polityczny przez ogłoszenie bezkrólewia i przez za- j 
mach listopadowy na króla, oburzyła tern dwory eu- | 
ropejskie przeciw sobie, które chwyciły tę sposobność 
aby, uznawszy naród polski za nierządny i an arh i- j 
styczny, powziąć pierwszą myśl rozbioru. I  tak tę- j 
piona przez trzy mocarstwa i wojska koronne, sko­
nała konfederacya ,a bohaterscy jej przewódzoy poszli 
za granicę. Dalej mówił szanowny prelegent o sej­
mie, na którym sądzono spiskowców listopadowych, 
którzy słabo bronieni prrez swoich patronów z oba­
wy narażenia się królowi, w samymże królu znaleźli 
obrońcę. Tu mówca wygłosił całą piękną mowę Sta­
nisława Augusta do sędziów w której król prosi o 
życie tyoh aresztantów, jako o prezent dla B ieb ie  
najoenniejszy i konieczny dla spokoju jego serca, aby 
mógł w ostatniej godzinie powiedzieć: „ i  odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszczamy". Lecz niestety 
pomimo tej szlachetnej i gorącej prośby królewskiej, 
nie darowano im życia. Ale okrutnie i z ostentacyą 
średniowieczną, stracono ich, krzywdząc ich jeszcze wy­
rokiem, wydanym niejako na przestępców politycznych 
leoz jako na pospolitych zbrodniarzy. Na tern zakoń­
czył mówca wśród wyczerpującej uwagi słuchaczy.

Z sezonu. W  sobotę w kasynie wojskowm  
odbył się koncert muzyki 30 pp. pod kierownictwem j 
kapelmistrza p.Rolla. Wzięli w tym konceroie udział 
i dwaj lwowscy artyści: pianista p. W . Czerwiński 
i śpiewak p. Szymański, to też produkeye wypadły 
znakomicie. Nazajutrz znów w sali „Sokoła" odbył 
aię koncert muzyki 24 pp. pod batutą p. Steinera, 
na którym usłyszeliśmy parę nowych, a pięknych u-

tworów. Jak był zapowiedziany, odbył się wczoraj 
w kasynie miejskiem kiermasz dla dzieci, urządzony 
staraniem pań „Salomejek." Wesoły gwar i hałas 
mało- i pełnoletnich uczestników kiermaszu świad­
czył, że panie „Salomejki" na doskonałą wpadły 
myśl i będzie im zachętą do urządzenia jeszcze wie­
le razy podobnej zabawy. Wprost z kiermaszu uda­
ła się większa część dorosłych jego uczestników do 
salonów Koła literacko artystycznego, aby się przy­
czynić do urzeczywistnienia projektu wystawienia po­
mnika nieśmiertelnemu Chopinowi. Czekała ich też 
za to bardzo miła niespodzianka, bo p> świetnych 
produbcyach pp. Setmayera, Jaszka i Sladka, po do­
skonałym śpiewie Lutni pod batutą nowego kiero 
wuika p Wezelaczyńskiego, usłyszeli prześliczny 
głos p. Myszugi, który pieśniach pozwolił się słu ­
chaczom delektować metalicznym dźwiękiem swego 
głosu. Śpiewał następnie i p. Lewicki jedną pieśń, 
a na zakończenie deklamował p. Woleński —  nie 
potrzeba chyba dodawać, że świetnie.

Sam obójstwo. Wczoraj o godzinie 4 po po­
łudniu odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu 
Franciszek Bojarski, liczący lat 42, żonaty, zatru­
dniony w biurze budowniczego p. Włodzimierza Pod- 
liorodeckiego. Strzał skierowany był w okolicę serca. 
Pistolet był nabity grubym śrótem, a nabój był tak 
silny, iż cała klatka piersiowa została rozerwaną. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Powodem samobójstwa 
miały być niesnaski familijne.

Ofiara w łasnej n ieostrożn ości. Wczoraj 
po godz. 10 w nocy wybuchł pożar w stajui pod 1. 
11 przy ul. Młynarskiej. Ogień wzniecił parobek 
swoją nieostrożnością; będąc bowiem pijanym, zapa­
lił w stajni papierosa i tak ułożył się do snu na 
sianie. Papieros palący wypadł mu z dłoni i od jego 
iskier zatliło się siano, które wnet paliło się jasne- 
mi płomieniami. Mimowolny podpalacz, nietrzeźwy, 
nie umiał się ratować i znalazł straszną śmierć w 
płomieniach. Pożar zniszczył do szczętu całą stajnię; 
również spalił się koń w tej stajui uwiązany.

Morderca Sch lechterow ej, żebraczki z ul. 
Oebulnej, znajduje się już w rękach policyi. Jest nim 
Siissman Rotb. tragarz, który mieszka w tym samym 
domu. Nie przyznaje się wprawdzie do zbrodni, ale 
zebraue przez policyę dane, świadczą przeciwk-o nie­
mu, tak, że prawie już nie ma wątpliwości, iż on 
morderstwo popełuił. Rotli został odstawionym dziś 
do sądu karnogo.

Cholera. Rewizya sanitarna osób w Szozako- 
wie, przybywających pociągami pruskiemi, została 
od piątku wskutek telegraficznego polecenia namiest­
nictwa zaniechaną.

Z Warszawy donoszą: Istniejące na stacyach 
Koluszki, Sosnowice i Aleksaudrów haraki chlery- 
czne pozostaną i nadal otwarte. Na stacyi Granica 
—  dla podróżnych, przybywających od strony Au- 
stryi, utrzymane zostały środki ostrożności przez do­
konywanie desinfekcyi bagaży, głównie starej odzieży 
i brudnej bielizny, przyczein nawet w widokach sa­
nitarnych niektóre artykuły żywności ulegają konfi­
skacie.

W Brodach odbędzie się dnia 3. grudnia 
w sali towarzystwa muzycznego uroczysty wieczorek 
ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza oraz ro­
cznicy powstania listopadowego.

W Sam borze odbędzie się we czwartek dnia 
1. grudnia w kościele 0 0 .  Bernardynów żałobne na 
bożeństwo za poległych w walce o wolność narodu 
polskiego.

W T arnopo lu  odbędzie się dnia 29. listopa 
da jako w 62 rocznicę powstania narodowego, nabo 
żeństwo żałobne w kościele pi-.rafialnym. Wieczorem 
zaś tego dnia urządzonym będzie w sali „Sokoła"
uroczysty wieczór z odczytem.

Sześcioro d zieci w płointefiJflflll. TT
miakowie pod Stanisławęgpgar -wybuchł dnia 25. bm. 
pożar w domu Jurka Andrejewa. Żona jego położyła 
konopie na piecu, żeby je wysuszyć, te w nocy za­
paliły się i z tego powstał ogień. W ogniu sparzyło 
się sześcioro dzieci Andrejewa, z tyrh dwoje zmarło 
zaraz tego samego dnia, inne są w wielkiem niebez­
pieczeństwie życia.

K atastrofa kolejow a. Z Pragi telegrafują 
nam pod duiem 28 listopada: Na przedmieściu Vi- 
nohrady wykoleił się pociąg ciężarowy kolei pań­
stwowej, składający się ze 100 wagonów. Sześć wa­
gonów zniszczone są do szczętu, 4 mocno uszkodzo­
ne. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

T rzęsien ie ziem i. Miasto La Uoion w Sal- 
vador w Ameryce, zostało onegdaj nawidzone stra- 
szuem trzęsieniem ziemi. Większa część domów roz­
padła się w gruzy, muóstwo osób zginęło na miej­
scu, a niemal wszyscy mieszkańcy odnieśli mniej lub 
więcej ciężkie skaleczenia,

K olęda. Organiści lwowskich kościołów para­
fialnych proszą parafian, aby przyjmowali „Kolędę" 
czyli opłatki od osób, mających upoważnienie ze stro­
ny odnośnej parafii, podpisane przez ks. proboszcza i 
zaopatrzone pieczęcią parafialną.

W stow arzyszeniu  rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda" odbędzie się dziś wieczorek mnzykalno- 
deklamao.yjny ku uczczeniu rocznicy listopadowej. —  
Odczyt wygłosi prof St. Majerski, resztę programu, 
wypełnią członkowie stow.

Z m a r li, w  Stanisławowie zmarł 25 b m.
dyrektor tamtejszej Kasy oszczędności, pułkownik b. 
wojsk polskich z r. 1863 Franciszek Kopernicki, 
urodzony na Ukrainie w r. 1824. Zmarły był puł­
kownikiem wojsk moskiewskich, gdy go doszła wia­
domość o wybuehu powstania. Rzucił natychmiast 
carską służbę, aby w szeregach polskich walczyć o 
niepodległość ojczyzny. Gorący patryota, do ostatniej 
chwili życia pracował dla idei, którą ukochał, za 
którą walczył i cierpiał. Agaton Giller, z którego 
siostrą ś. p. Kopernicki był ożeniony, mieszkał przez 
kilka iat w domu jego, będąc internowany w Stani­
sławowie.

Dnia 25 b. m. w klasztorze P P . Benedykty­
nek łać. we Lwowie, zmarła na sueboty zakonnica 
profeska Ludwika Flawia Hass, lat 25, powołania 
lat 3.

W Paryżu zmarł skutkiem spadnięcia z konia 
23 b. m. Cbarpentier de Cossigny, pensyonowany 
generał artyleryi, urodzony w r. 1829.

W Zagrzebiu zmarł 22 b. m. Franciszek Ko- 
pecki, dyrektor banku Slawii w 39 r. ż.

26 b m. o godz. 1 w nocy zmarł kardynał 
Karol Marcjal Alemand Lavigerie, przeżywszy lat 
67. Na razie poprzestajemy na tej wzmiance.

W Paryżu zmarł wieloletni adjutant prezyden­
tów Gróvy'ego i Carnota, pułkownik Liechtenstein.

Dział ekonomiczny.
— Handel m ięd zy  Rosyą. a Rum unią No-

wosti donoszą, iż w celu ożywienia handlu między 
Rosyą i Kumunią, projektują zoprowadzenie bezpo­
średniej komunikacyi handlowej między Moskwą i 
Warszawą z jednej strony, a portami na Dunaju 
z drugiej.

— Sprawozdanie z targn zbożow ego na 
Kieparzn. Kraków d. 25. listopada.

Ograniczone dowozy i zaofiarowanie równoważy 
się mniej więcej z potrzebami kupujących, więc ruch 
w handlu zbożowym już od paru tygodni jest w ogó­
le nader mały, a w cenaoh nie zachodzą rzeczywiste 
zmiany. Dzisiaj tak samo, jak na targu ostatnim, 
podaż pszenicy była mała, dlatego kupowano ją dość 
chętnie: natomiast żyto przy większem zaofiarowaniu 
napotykało odbyt słaby, a cena średnich gatunków 
zniżyła się. Jęczmień odpowiedni na browar miałby 
odbyt, lecz pojawia się go bardzo mało, a gorsze 
gatunki są zaniedbane. Owies przy słabym odbycie 
niezmiennie.

Płacono za pszenicę białą od 8*15 do 8*35 
zł., za czerwoną od 8 ’—  do 8 .3 0  zł., za żółtą od 
8 —  do 8 -30 zł., za żyto od 6*65 do 7 .— zł.; 
za jęczmień browarny od 6*40 do 7*— zł., na ka­
szę cd 5.50 do 5 80 zł., za owies od — .— d o — * — 
za rzepak stary od 11*50 do 12*—  zł.; za koniczy­
nę czerwnouą od 65 do 76 zł.; za białą od 75 do 
85 zł. — Wszystko za 100 kilogramów.

B ank galicyjski dla handlu i przemysłu.

obradowania Rady państwa jeszcze i w s ty ­
czniu.

W i e d e ń  dnia 28. listopada. Wczoraj 
; odbyła się pod przewodnictwem cesarza na­
rada m iuisteryalna, która kilka godzin 

i trv, ała.
W ied eń  d. 28. listopada. Koło pol- 

Jskie odbyło wczoraj długie posiedzenie na 
; którem prowadzono ożywioną debatę nad sy- 
j tuacyą. Obrady postanowiono zachować w ta ­
jem n icy . Pogłoska, że ju tro  zostanie rozwią- 
jzaua Rada państwa, utrzymuje się ciągle, jak- 
; kolwiek wydaje się bardzo nieprawdopodobną, 
j Zresztą dymisya hr. Kuenburga dotąd nie 
je s t  przyjęta i wcale nie je s t jeszcze wyklu- 

jCzonem, że on pozostauie w gabinecie. Owszem 
. on sam gorliwie pracuje nad pokojowem za- 
, łatwieniem zatargu z lewicą.
i W ied eń  d. 28. listopada. W kołach 
, parlam entarnych obiega pogłoska, że pozycye 
bndżetu, mogące dać powód do politycznych

wanie nietylko ugody handlowej, ale i kon­
wencji co do dzieł literackich. Rząd szwaj­
carski tuszy zresztą, że rząd ffancuzki do­
trzyma swego oświadczenia z 20. lipca.

T unig d. 28. listopada. Na miejsee za­
kazanego przez rząd Messager arabe, który 
wzywał Arabów do ocknięcia się narodewego 
i napadał namiętnie na protektorat francuzki, 
zaczął w tymże samym dnchn wychodzić 
Messager tunisien, który wykazywał, że całe 
frauenzkie otoczenie beja złożone je»t ze 
zdrajców. Naczelnego redaktora tego dzien­
nika aresztowano.

W a sh in g to n  d. 28. listopada. Prezes 
ko misy i senatu dla spraw immigracyjnyeh,
Chandler oświadczył, że wniesie w komisji, 
aby nie dopuszczono do Stanów Zjednoczo­
nych nikogo, ktoby czytać i pisać w swoim 
języka ojczystym nie umiał, i przynajmniej 
100 dolarów, a jeżeli przywozi żonę i rodzi­
nę, jeszcze więcej posiadał. Zdaniem Chan-

Ostatnie wiadomości.
Cesarz udzielił sankcji uchwalonemu przez 

sejm galicyjski projektowi ustawy, w sprawie 
zmiany okręgów reprezentacyj powiatowych w 
Stryju i Źydaczowie.

, rozpraw, przyjdą pod obrady dopiero w k o ń -f d ieta, należy na pięć lat zakazać wazełkiej
cu tygodnia. i immigracyi, i każdy przybylec powinienby

Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi ] otrzymać legitym acyę z dokładnym terminem,
budżetowej przemawiali mówcy lewicy, d e p . ' j ak długo mu w Stanach Zjedn. zabawić

j Beer i iuni, podczas gdy na ostatniem  pn- wolno. A to wszystko, aby płaea robotników
I siedzeniu lewica* w-strzy mała się od udziału ? krajowców nie została zniżoną.

w rozprawach. j --------
W ie d e ń  d. 28. listopada. Rozeszła i W iedeń ani* 28. listopada kodz. 1 min. 30

[ się pogłoska, że ty tu ł „fundusz dyspozycji-j AkcJe kredytowe 317.—. Akeje al-
s °  . * , , . l  ! pejskie Towarz, górniczego 54*—. Akcie we-
j iy zostanie usunięty z pod obecnej obrady gjerekie Banku kredytowego 363*75. Akcje Banki
nad budżetem, dopóki się sytuacya nie w y - ; inglo-^strjaekiogo 150*75. Akcje Unionbanku
jaśn i. Na razie dędą omawiane inne ty tu ły  - 237-75. "keje kolei Karola Ludwika 216 75,
budżetu. i Akcje kolei Północnej 279'—. Akcje kolei Połn-

" s“ lki(,«» prawdopodobiedstwa; 
u d o n l i  « '  lewica pierwsuem l e p e m  ugra- ^  L .c ie k o - 0 Mn u ,-
buem wyjaśnieniem Taaffego, ponieważ potm- wieckiej 246*—. Akcje kolei węgiereko-półnecno- 
mo patetycznych hałasów prasy, jej oddanej, wschodniej 197*—. Losy komunalno wiedeński* 
nie ma ochoty pozwolić się odsunąć od bo- 163*50. Akcje Tow. tureckiego zarsądu tytonin
—i .    . » a 169 75. Galie, oblig. indemn. 105*— Akcje kolei

i. (lit. B. Elbetnal) 229*—. Loay
gato zastawionego stołu rządowego.

Dj
zos^a â" koronnych 225*75. Akcje ’ BamkToreiau 114*60.

W ie d e ń  d. 28. listopada. Pólurzędo^ : Rosyjeid rubel papierowy i.17’50. 
w a Montagsrevue zapewnia w swoim dzisiei- , *aAo% wsp ina —•—. §*/,

Dym isja Kuenburga d o tą d > z y ję tą  nie 0 ^ 1 3 1 - - .  Akcje B.nkn dla krąjów

renta
4%  re»ta Bustr. złota

zapewnia w swoim dzisiej 
scym artykule wstępnym, ie  hr. Taaffe ule “ f j*  X u T ° / ~ w7 .  r « u
wiedział naprzód, jaka będzie treść mowy Jsp jerow,  1 0 0 4 5  N .p o l.o ad .r, — .
ks. Schv.arzenberga, inaczej bowiem z pe-- . Mart; ciem . 
wnością byłby sprawił wypuszczenie z n ie j ; 
ustępu co do W ęgier. j

Dalej wywodzi artykuł, że hr. T aaffe ! 
w danym stanie rzeczy zgoła nie może speł- 1 
nić życzenia liberałów co do założenia zwar- ‘ 
tej większości. „Tego rodzaju większość by­
łaby większością w ątłą, z którąby się rząd

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2S. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądaj* 

215*25 218*28

Podobało się Nowej Pressie sw^im ulu­
bionym zwyczajem, przekręcić wywiytfy Gazety 
Narodowej w sprawie ostatnich jtó/jść, wywoła­
nych mowami ks. Schwarzeoberga i hr. Taaffe­
go. Podać jedną połowę sensu, a opuścić drugą, 
niemniej ważną. Przerobić 4szare na czarne, to 
u Nowej Pressy nie bywa cudem, tylko dziełem 
sprytu. Kiedyż to nam śnić się mogło, aby Koło 
polskie powinno iść solidarnie i  lew icą, jak to 
Nowa Presse nam imputuje?...

Teatr, literatura i muzyka.
* Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienie składane stara­
niem „Czytelni akademickiej", Jutro we wtorek 
jako w rocznicę powstania listopadowego „Przeor 
Paulinów" obraz dramatyczny Morsa

Zupełną tajemnicą pokryte są rokowania 
hr. Taaffego z lewicą. Fremdcnblatt podnosi jako 
okoliczność ważną, że minister Kuenburg wrę­
czył hr. Taaffemu podanie swoje o dymisyę przed 
konfereucyą z przewódcami lewicy. Politik  dono­
si, że hr. Kuenburg podał się do dymisyi z po­
wodu, że hr. Taaffe nie zawiadomił go poprzód
0 treści swojej, tak doniosłej dla lewicy odpo­
wiedzi na mowę ks. Schwarzenberga, że zatem 
nie uważa się za ministra lewicy, ale za dorad­
cę korony.

Dalej donosi Politik , że p. Plenerowi nie tyle 
chodzi o to, aby lewica otrzymała więcej fotelów 
w gabinecie, jak raczej o to, aby hr. Taaffe wy­
stąpił przeciw czeskiemu prawu państwowemu a 
za dalszem prowadzeniem ugody czesko-niemie­
ckiej w duchu lewicy. Zresztą ma hr. Taaffe 
wcale, nie być od tego, aby kogo z łona lewicy 
wziąć do gabinetu. Ale ponadto żąda lewica 
utworzenia stałej większości w Radzie państwa, 
a mianowicie z lewicy i Polaków, z wyłączeniem 
klubu Hohenwarta. Do tego zapewne odnosi się 
szydercze oświadczenie półurzędowego Frmdblattu, 
że to uuikat specyficznie austryacki: żądać od
ministeryum, aby ono większość wytworzyło.

Dzisiaj ma się zebrać klub lewicy.

Petersburskie Wiedomosti donoszą, że ma 
być zaprowadzona na Litwie i na Syberyi in­
stytucja ziemskich naczelników. Istniała ona od 
1863 roku w Królestwie pod innem nazwaniem,
1 polega na tern, że wszystkie szczątki władz 
autonomicznych (gminnych, szlacheckich itp.) 
podlegają nieograniczonemu nadzorowi jednego 
policyjnego urzędnika, nazwanego ziemskim na­
czelnikiem, mającego prawo kasowania np. wy­
roków sądów gminnych i narzucania własnych 
rozporządzeń. Tacy urzędnicy, zaprowadzeni w 
większej części czysto rosyjskich gubernij, a w 
r. b między innemi w chersońskiej, odznaczają 
się dotychczas jedynie niezwykłem używaniem 
rózg. Z rosyjskich dzienników Grazdanin  naj­
więcej ich do tego zachęca.

na wszelakie wyptdki narażał. Jeżeliby hr. Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 
m n ,  i • j  , , , , , J , , Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 244.50 247.50
laa lte  kiedy zdecydował się na to, aby być Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 3 8 8 .-
prezesem gabinetu partyjnego — a p rze o -. Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a . . . . — 215.—
brażenie gabinetu w duchu tej większości K. Listy zastawne za 100 zł
byłoby przecie rzeczą nieuchronną — to mu- Ba“ku hipot' ga1, f 0 losow’ lat;, ' 100-80 101'60 
siałaby to przecie być większość imponująca, ” ” 47*7o ” wsofat.
nieprzeparta, od wszelkich niespodzianek za- T o S z ^kreT fal.S Ł : 51
bezpieczona, o którejby słusznie powiedzieć „ „ 4% los. w 4i l/ , l .
inożua, że reprezentuje państwo. Tymczasem ” » » » 4«/,°{m0,‘ m /"
jednakowoż h r M e n i e  ma w ręku nawet ” " m. Listy d łu L  nawo zi.
środków do wytworzenia nawet takiej wątłej Gal. Z»kł. kred. włość, wlikw. (d. 5%) 27,7 , 
większości, jakiej lewica sobie Życzy. Albo- Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Wiem, jak  wiadomo, także Koło polskie za- ,  Galicyi 1 ^ w i n y  w likw .6% los. w 151.
chowuje się z restrykcyą wobec tego żąda- T , . ,.r o bhgi 100 zł.• • . , . /  , , , . Indeniuizacyjne gafie. 5% m. k.................
Ula. Dzisiaj zatem jes t to problemat gorzej Galie, funduszu propinacyjnego 4°/o • • i
niż trudny, a wypowiedziana w mowie tro- Bukow- funduszu propinacyjnego 5*|0 . . .

„ i  . . , , ,  , ,  Kom. banku kraiowego 5°0 w. a. I. em. . .
nowej nadzieja, że długa pospólna praca na „ „ II. „ .
polu ekonomicznom stanie się spójnią dla Bożyczka krajowa” z roku 1873 6*|^w. a. .
stronnictw politycznych, nie je s t  dotychczas ” ” 4°io°ka.1?8! 4 *. ’.

j w dostatecznej mierze ziszczoną. To przecie , v. Losy.
musza wiedzieć także w obozie niem ieckim*. Losi  miasta Krakowa................................ 22.50

Montagsrevue kończy następującą uwagą: jniasts stanis*awowa........................... 29.60
„Oby ty lk o  le w ic a  roztropność zac h o w a ła  i VI. Monety.

i wierzyła, że hr. Taaffe nie myślał z nią Napoleondw^! ' ' ' ! ! ! ' ! * ! ; *. ! 951
zrywać, gdy swoją odpowiedź na mowę ks. Półimperyał rosyjski ! R60
Schwarzenberga zaimprowizował, a skoro o K e i  r S k i  c a S w y  • • ; ; • • • •  A 17”  J?4
tem nie myślał, to zkądżeż ma za to karę 100 marek niemieckich ss.eó &9.10
płacić

Do tego artykułu mogę tyle dodać, że ) 
podany w nim ustęp co do Koła polskiego j 
odpowiada rzeczywistości, i podawane w pi-

5% „ 1 10% prem. 1 0 8 .-  108.70
98.20 98.90
98.75 94.45
95.80 96.50
94.50 95-20
99.90 100.60 
94.— 94.70

52.50 55.50

5 0 . -  - . -

104.80 105.50
94.60 95AO

101.50 102.20 
101.— 101.70 
101.— 101.70
105.50
97.60 
91.75 92.45

24.75
32.56

5.74
9.61

NADESŁANE.

Z u r u c k g e s e t z t e  S e i d e n s t o f f e  mit 25%
—337«°/o und 50% Rabatt auf die Original-Preise ver« 
meter- und robenweise porto- u. zollfrei die Seidon-Fabrik 
G. Henneberg (k. u. k. Hofiieferant) Ziirlch. Muster umge-
hend. Briefe kosten 10 kr. Porte. 584 2

r
W ied eń  d. 28. listopada, Doniesienia 

niektórych pism, jakoby sejmy a w szczegól­
ności galicyjski m iał być zwołany na 10. lu ­
tego są wypływem wyłącznie kombinacyi po­
wstałej ztąd, że obecne zamieszki w stron ­
nictwach rajchsiatowych nie dozwolą ukoń­
czenia budżetu przed świętami Bożego naro­
dzenia 1 okaże się niewątpliwie konieczność

W IA D O M O Ś Ć  U Ż Y T E C Z N A .
Przypominamy, ie  W ino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra­
wieniu (dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i ape­
tytu. Znajduje się w głównych aptekach. 745

ZMIANA POMIESZKANIA.

smach liberalnych przeciwne doniesienia są (Rubryna t» ni# pochodzi cd Redakcji, która teł iadn# 
zmyślone. Zresztą nie miało Koło polskie j edpoTnedmŁości u  ni* ni# biene na siebie.)
żadnego wcale powodu do zajmowania ja -  - _
kiegoś namarkowanego stanowiska wobec sy- 
tuacyi, jak a  się wytworzyła. Koło polskie 
stoi przy programie mowy tronowej i polityce 
wolnej ręki. (Zaznaczyliśmy to onegdaj we 

. wstępnym artykule. Przyj). Red ) j
I Wczoraj obiegała w Izbie posłów pogło- 
: ska o przyjęciu przez cesarza dymisyi m ini­
s tra  Kuenburga. Pogłoska ta  jednak wymaga 
potwierdzenia, więc trudno snuć koinbinacye 
na je j podstawie.

P etersb u rg  d. 28. listopada Dzien­
nikom nie wolno podawać dokładnych spra 

jwozdań o nieurodzaju, jak i i tego roku do­
tknął część Rosyi. Pewien dziennik samar- 
ski donosi, że codzień napływają tłumy że­
braków do Samary, zwłaszcza z północnych 
okolic gubernii, gdzie nawet nie zebrano ty ­
le, ile posiano. W  Kazańskiem chi- pi za bez­
cen sprzedają konie dla braku paszy. Chłopi 
nie zwracają pożyczek zeszłorocznych w zbo­
żu, które tego roku pud za pud uiszczać byli 
obowiązani.

P a ry ż  d. 2.8 listopada. Anglicy roz­
staw ili swoje posterunki cłowe u ujścia rzeki 
Ad żar, należącego do Portonuoyo (francuskie­
go m iasta portowego, leżącego w pobliżu Da- 
hom eju), wskutek czego naruszoną została 
francusko angielska umowa z r. 1889.

I łe m  d. 28. listopada. Półurzędowc 
oświadczają tu , że w razie, gdyby Izby parla­
mentu francuskiego to samo nieprzychylne 
stanowisko zajęły wobec francusko-szwajcar- 
skiej ugody handlowej, jak  komisya cłowa 
Izby posłów, i zniżenie ceł bodaj w części 
odrzuciła, Szwajcarya uzna to za zupełne zer-,

749 ------------

Specjalista chorób skórnych I weneryeanyeh
Dr. Stanisław Sochanik

b. lekara na klinice prof. Kaposiego i oddzielę prof. Lauga 
we Wiedniu

mieszka plac Bernardyński 1. 15. I .  piętro.
Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Zlr. Y 5 .0 0 0  wynosi główna wygrana
na loteryi pięćdziesięciocentowej. Ciągnienie 
stanowczo w dniu 1. grudnia.

Zaszczytnie znana pragska firma M. Joss 
& Loewenstein świeżo przyniosła senzacyjną a 
bardzo Draktyczn? nowość, mianowicie patento­
wane dziurki d© kołnierzy i mankietów,
które nietylko jako wygodne, lecz tez jako bar­
dzo trwałe zasługują na polecenie. Bliższe szcze­
góły w ogłoszeniu na ostatniej stronie.



GAZiSTA NARODOWA z Wtorku dnia 29. Listopada 1892. Nr. 286.

» B O B X E  OGŁO SZENIA
po < oucie od wyrazu

PIANINO przpgrane do sprzedania w skła­
dzie Karola Mareckiego, Kopernika 1. 9. 

Fortepiany nowe tanio z gwaraneyą.

IjbKONOM w sile wieku, posiadający ehlu- 
bne świadectwa ztąd i z zagranicy, ebe- 

znany Praktycznie przez lat 20 we wszyst­
kich gałęzi: eh gospodarstwa, energiczny i 
pilny, poszukuje za umiarkowanem wyna- 
STodzen'em zajęcia. Adres : J. N. Kowalew­
ski, poste rest. Tarnopol. 420

RZĄDCA z 20-letnią praktyka, bezdziet­
ny. do zaangażowania od Nowego Ro­

ku. Adres: „kgronom, w Dzikowie Starym 
ad Oleszyce". 409

J?OTOMI MATURY p:
»  Grzywr skiego, plac B i

astelowe Stefana 
eueuyktynek 1. 2

INSERATY do ws z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjime Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

Ce n t r a l n e  b iu r o sp r a w a u tó w  dia
pro» ncji Lwów, Kopernika 11. 243

Nożyce amerykańskie d > 
strzyżenia bydła złr. 2-40, 
niezbędne w kaźdem postę- 
powem gospodarstwie. Po­
chodnie naftowe do dro­
gi, złr. 2-50, wahadłowe 3. 
Ocyle zwykłe, 100 sztuk 
Nr. 1. złr. 105, Nr. 2. złr. 
l -20, zo stalowemi żyłkami 
złr. 1-60 i 1-80, Latarnie 
gospodarcze naftowe o- 
kragłe, dobre, yo złr. 1-15 
i 1-30, z płaskiemi szyba­
mi 160, silne, ciężkie po 
złr. 2 50. K A S Y  ognio­
trw ałe  z fabryki Wert- 
heimera jednej z najlep­
szym. fabryk, wyłączne za­
stępstwo i skład w Galicyi

Eoleca: Antoni HalskJ, 
wów, plac Maryaeki 1. 9.

Pierwsze polskie przedsiębiorstw o wysyłkowe
w  W iedn iu ! 3868

Artykuły gumowe i z kaurzuku, do -pielę­
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe. 
Specyalnośei paryskie, środki hygieniczne. 
Bandaże itp. i w o gó le  wszystko co w dział 

przemysłu i handlu wchodzi 
poleca i  dostarcza

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń, U  Giselastrasse 1. 

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.

P r z y  u l i c y  D ą b r o w s k ie g o  1. 9
na sprzedaż za 11.600 zł.

Jftk l i i i *  l» dług Banku hip. 3.600, lub 
do wynajęcia zaraz 5 pokoi, weranda, 
kuchnia , 1 pokój w suterenach z kuchen­
ką, ogród około 600Q]m, sztachety żelazne 
na kanziennem podmurowaniu. Bliższa wia­
domość: 4019
w M agazynie J. D rex lera  Synów. ;

-p o tf :ete/v\ i e y n  d  

wlsĄ  ^tżwa Eoóci,
S. ■. ■■>> •  .Wij— *

c ł la c & y n ia .  e i c f c m t  

i  dectezo w e

z c. k.%^55̂ ® uprzyw. 

j a & z y f l i  w  c&eŁ'.ul©z.| ~f
■potecot: s

<2 . S fu vit> ticm a  |  

“j t ,. ł- ta o łfp & a  |r

•2- Sfółiifayfii
m e  & m o w ie  

lu f .  f i e iw ia ń e f h z  t .

4038 Herbabnego aromatyczna

'im m  p rz e c iw -g o s ć c o w a
Od wielu lat uznana jako niezrównany środek we 
wszystkich stanach chorobowych (niezapalnych, po­
wstałych wskutek przeciągu lub zaziębienia kosek 
stawów r muskułów, które świeżo sie objadły lub 

też perjodycznio ed czasu do czasu powracają. 
Cena : 1 flakon 1 z łr ., pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 

erzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny skład wysyłkowy dla prowincji

W i e d e ń ,  „ A z te k a  au r B a r m h e r z ig k e it“
Jul? u'Z iłerb ab ny, Neubau, K alserstrasse N r. 73 i  75.

Tako to naby ua we Lwowie: w aptekach: Zygmunta Rnckera, Piotra 
Mikolascha, J. Wewiórskiego, M. Blumenlolda , A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. 
Krzyżanowskiego ; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt. w B iałej : J. Kolasza, A. Fuehs i R. B  'er; w Bursztynie : A. Braunstein ; 
w Brzeianaćh: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski; to C ern-onicach: 
J. Mahl, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Borna Watra-. F. Fritseh; to B r oho- 
byczu: O. Kobuzowski apt.; to Gródku: J. Hescbeies ; to Gurahumora: E. Bo- 
tezat; toTtozodence: M. Aientowicz ; to Jarosławiu : J. Rohm i J. Wisłocki; 
to Jaile : R. Palch ; to Ximpo1.ung : F. Fritseh; to K ołom yi-. J. Sidorowicz,

. Gtenzel i K. Bi Witosławski; to Kopyezyńcach: M. Reder; to K r y n ic y ;
Nitribit; to Mielcu-. A. Pawlikowski; to Niźańkowicach : W WłodzimirBki; 

to Poawołoczyskach: D. Schneider; to Br z my i lu : A. Mańkowski, J. Lepianki©- 
.iez w Przemyślanach: Z. Baranowski; to Hodowcach: J. Rosigron i Deeani; 

w ladagórze : Rubinowicz ; to Sniatynie: F. Niemczewski; w S try ju : L. Gart- 
ner; to Suczawie: D. Bot+a i J Sehmied; to Sanoku: F. Giela , t - Stanisławo­
w ie : v Beil, J. Macura i A. Strzemeeki apt.; to Samborze: Aleks iewiu* apt.;

x!n yynCu • ® dllenbaum ; to Tarnopolu : M. Krzyżanowski, iv. Kahane
1 L Fleischmann; w Tarnowie-. St. Pawłowski; to Ustrzykach: J.RiedS: 
w Wilamowicach: F. Schneider; to Wmnikach: K. Baumann ; te Ż ółkw i: 
w o. k. aptece obwod. A. Dadleea.

10 m edali zasług! 1 2  dyplom ów  aznania  
sa niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

ł w I *4 wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa i ^rwoność nosa, policzków 1 rak. Gem tego 
____________________ snakomitegr , środka 1 zł-. 50 e t . ___________

O l e j o k  t a n  i n o  W Y ,  Czyszczą, skórę wzmacnia i pobndia włosy
" _________________ : - > porostu. I ukonik 50 ct. __

ó i h ł n f e w a  . >eeb"iki w łosow eim pobie^   > padaniu włuaów. -  S| oik 80 e t.
wy-

do zmykania włosów, u p o b i e g o ż y w i a ,  utrwila barwę

E R C L A N T I N a ,
nadaj-e broduie mięt .hoża i naturalny połysk. — Cena 50 centów,

D!ejek chino - tarfirtbwy, 31
({* i’a iriLkoriioic na eeb alki włosowe i na porost włosów. Jnż p0 niyoiu isdnei
Ca**l i moima spostraedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu
  wiŁów i t worzeniu się łunieźn. -  Cena 1 20 et,___________

Esencja mi^towdi do płukania ust,
opróuł przyjemnego o <rzeźwiająeego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
_  na dziąsła i zęby. — Ffakonj n ) j j t ^ ^ ^ _ _ _

PBOSZFDTRoiijNNO-ALKAUCZNY
do ozy sączen i a zębów .

Usuwa kamień l kwasy, ktire sprowadzają ból i euehnienie zębów.
Pu lełko 30 i 60 centów.______  -

j y p t  m m u c z
lłc».A ló e  l iM  c ia sn o  Pilica K opern ika  1. 3, u lic a

o lm ó w ; yr K rakow ie Suk ien nice 1. 2 ;  w Czer- 
idow cwsk K ynek  1. 2.

Wielka loterya 50-centowa. Już w czwartek ciągnienie. 
Główna wygrana A A A  L osiy  p o  5 0  c t .

O R  rn Z  J  rn. M  i J  I I  sprzedają w# Lwowie : _
Aug. S chellenberg , M. Jonasz, fś

Dziurki od koszuli nie ulegają już zepsuciu
dzięki wynalazkowi firmy

HE. J o s s  & Ł d w e n ste in  w  P ra d ze .
4026

1 z łr . „ P ra k ty czn e"  1 z ł i
K a le n d a r z e  p o d k ła d k o w e

z najlepszej bibuły angielskiej, na r. 1893
poleca 401

J A N  B R O M I L S K I
skład priyborów do pisania i rysowauia we Lwowie. Wydawnictwo „Widoków Lwowa

; >4
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K a n t o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuj* i sprzedaje 

W H c /ń M e  e f e k t a  i  * a o n e ty
po kursie dzien nym  n ajd ok ład n ie jszym , n ie  liczą c  

żadnej p ro w iz ji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

di/g*/, l i s ty  h ipoteczne  
5*/0 l is ty  h ip oteczn e prem iow ane  
5%  lis ty  h ipoteczne bez p rem ii 
4y ,%  lis ty  Towt rz. kredytow ego z iem sk iego  
4ł / i #/o l is ty  Panku krajow ego  
4*/*0/o pożyczkę krajow ą guH^yjską 
4°/. pożyczkę propinaeyjną ga licyjsk ą  
5 8/ 0 pożyczkę propinaeyjną bukowińską
4 l /a°/o powyczke w ęgiersk iej k o le i pańfitwowej 
4‘/ i 0/o pożyczkę p rop in aeyjną w ęgierską  
4%  L ęgierakle ob ligacje indem nizaeyjnc

któro to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen a ch  n a jk o r z y s tn ie js z y c h .
UWAOA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od t .  T 

kupujących wszelkie w ylosowane, a jn i płatni m lejaoow e papiorj 
wartościowo, tndziei aapadłe knpony za gotów kę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .r-
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, którs t m ponosi. ^

J L J L J f  J Ł J Ł w f t J U L A  J k , J l ,  i jL J b  A“ z t w  T t W T T T T

t  t  S  t  X X ; x 3 0 0 0 o e o o o o o c i
Istn iejąca  od 24 la t flrnra optyczna

325 morgów objętości, bl| 
i wieś 420 morgów objęt 
mieście prowincyonaloem 

byitym obwodzie Tar| 
leżące

Cale urządzenie do w^r

apteozrych opłatki

a e  S m o m l e ,  o  1  o t e l n  S o r i a
poleca Szanownoj F. Publiczności 1680

wszelkie to v. ary opoyezne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z p:erws«orz«duych fabryk 

krajowyoh i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ot. i wj -  
ięj, barometry pod gwaraneyą, 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjmuje urządzenia

pokojowych i domowyoh, 
po cenach umiarkowanych i doi? 

gwarancją.
Wszelkie reneraeye wykonuje 

szybko i tan, o.

^eoeeoeooeeeeeoc
po ce n a c h  r e j t - n a /y o h  wy-
iory i uroczystości, beezkaeh i

25 liirów 4024

s a m

zamykanych
(Medicinal-Verschluss-Oblatten) z powodów 
rodzinnych natychmiast tanio do sprzeda­
nia. Zapytania adresować : J . 1 ubr":Cht 
Biuru ogłoszeń, Praga, Prikopy 2. 4041

KUCHARKA POLSKA
czyli

Szkoła gotcwaiila tanich, smacznych 
i zdrowych obiadów

przez
FLORENTYNĘ 1 WANDĘ.

Część druga.
Wydanie ezwarte znacznie pomnożone

I szczególniej 4040
w  d z ia le  leg u m in .

Obejmuje:
O przyrządzaniu drobiu. Zwierzyna i pta­
ctwo dzikie. Leguminy wyborne, budenie, 
omlety, strucle, ptysie, pianki, gala ty, 
kremy itp. Pasztety i paszteciki. Potrawy 
zimne. Kompoty i sałaty. Marynowanie i 
kwaszenie. Wędzenie i przyrządzaniu potraw.

Cena 50 et. w. r .
Po przesłaniu przekazem kwoty 56 ct. 

uskutecznia ni{ przesyłkę fra«co.
Lwów, Drukarnia W. Maniackiego

ni. Kopernika 1. 7.
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Z y g m u n t  S s c z e p a d d W E k i
właściciel winnic i piwnie w Promontorzo 

3̂ T a . d a , p © s 2 s t ,  IZ S C ., S o r o k s a r e r g a s s e  i e .
Onniki ua żądanie w polekim językn. Korespondencya także po polskn.

Towary kolonialne,
d e lik a te sy , r y b y . 4035

kig. 5 pakiet pocztowy franco do każdej 
staeyi pooztowei złr.

Kawa Ceylon perłowa ’/« ki. —‘73
dtto .najlepsza grubo ziam. „

Kub". fL zielonawa, moers „
Moeea petł*, wyborna, wydatna „
Java, żółta, gruboziarnista ff. „
Java zielona, wyborna, piękna „
Santos, ff. wybornego smaku „
Kawior uralski, świeży, gruby a
Szproty .. lskie, około 400 sztuk 
Pir.Ungi kielszie, 40 sztus 
Sardele brab&nckie, ff.. 5 kilo 
„le.jP9 1 Aenderskie, ff., 5 kl.
Kolada z ryb, ff. i łaryn. 40 p. poczt. 
Dorsze, ł.ipt :ze, flondry, 5 kl. 1'75

ERNST SCHULTZ, NACHFOLGER 
Ottenien (llolstein).
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O św ie tlen ie  e le k tr y c z n e !

floto otwarta, wsismlo m \ m

KAWIARNIA METROPOLE
we Lwowie, róg ulicy Piekarskiej i Pańskiej

obok Jeneralnej komendy i Namiestnictwa.

B ufet znakomici© zaopatrzony
B i l a r d y  w y b o r n e .  4020

Największy w ybór, ho w yżej 200 pism  codziennych , 
Ilustrow anych  I h um orystycznych .

W y że j 2 0 0  p ism  różn ej treśc i.
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STANISŁAW WOZNIAK
z e g a r m i s t i s  

we Lwowie, nlioa Akademicka 1. 8

szwajearskleh kieszonkowych, sehwarzwddskieb 
i wiedeńskich ściennych.

Wszelkie reperacje z prowineyi przyjmuje i ta­
kowe jak najlepiei i najtaniej wykonuje.
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Piei*v pza sp ó łk a  w y r o b u

LĈ iwł maszynowych i towarów glinianych
we Lwowie (na Stillerowce) ul. Snapkowska 1 .1

sprzedaje 3551
i000 gotowej ceg ły  loco cegielnia po 14 złr.

Z doiiezeniem rzeczywistych kcszUw dc«tawy na plac budów, odpo^ednio do 
ooiegłosci. Przyjmuje również ząmowie* na cegły gzymsowe, studzienni 

próżne plastrowki, dachówki i t. p.

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

RUDOLF
b i u r o  o g ł o s z e ń

W lfiM , I.. S e i lc r s f f l  2.

TUTKIWyborne
nieklejone

e prawdziwych bibułek francuskich
poleca

W in n i  T T O  C lB iB p iIIIH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

®rańu», u l le a  B a to re g o  1. 19.

abycia

wszeJk życia,  haftu
i , - y damskiej

wełny, L;.v?eiay i aici do robót drutowych, włóezki, harasu, 
filozeli,  acnelag i paciorek ,  haftów na karw ie ,  atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlar«k i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i Bzczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
H arm onik, Skrzypiec, 6ł4t»r, C yter, d ero p h o n ó w  

S T R U N  ZN A K O M ITY C H  
i nrzyborów ulw reperoąji f o r t e p ia n ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.j
2 .skaifs .iamówlenia nekntsoaniają eię natyokaia*1,.

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

ff M ani i litografii Plliera i Spólti wo Lwowia
są do nabycia druki;

g  W yjaw przychodu plebanii,
8 Wykaz wolnych kap:tałów plebanii
S  Wykaz pobożnych fundacyj
5  po  cen ie  5 0  e t. z a  lib rę .
5  Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym
u  z dołączeniem 6 et. za list przesyłkowy.

■oaoaoaoaoaoaoaoaoaoooao*0
We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju, wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O ł T ^ S Z K I I B N T ^ I O Z
przyjmuje w*zeMg zamówienia w zak^z krawieezy*n> wchodzące.

Wydawca < odpon aedzialuj redaktor P l a t o  a K o n i e  ckL

YiZe L w o w ie , u lica  Batorego L 30.

Z drokarai i litografii Pillera i Spółki (heieioua Nr. 174 a).


